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JAN STARŻA DZIERZBICKI _ 


prezes Polskiego Towarzystwa Astrologicznego, 


CO NAM PRZYNIESIE NADCHODZĄCY TYDZIEŃ 


(Od piątku dn. 26 lipca do czwartku dn. i sierpnia) 


Nie można powiedzieć, aby o- 
kres ten zapowiadał się specjal- 
nie pomyślnie albo też żeby obie- 
cywał nam jakieś niezwykłe po- 
wodzenie. Składa się na to kilka 
powodów, 


Przedewszystkiem — są to osta- 


tnie dni miesiąca księżycowego — 
nów bowiem przypada we wtorek 
dn. 30 lipca o godz. 10-tej i pół. 
Otóż stwierdzono to już wielo- 
krotnie doświadczalnie, że ostat- 
nie dni przed mnowiem przynoszą 
nam niemiły nastrój, mętny i cha- 
otyczny, — co daje się zwłaszcza 
we znaki osobom starszym lub o- 
słabionym. Okres ten nie nadaje 
się zazwyczaj do wszelkich no- 
wych poczynań—bowiem to wszy- 
stko, co rozpoczniemy przed no- 
wiem — może nosić w sobie za- 
rodki rozkładu i upadku, nie roz- 
wijać się pomyślnie albo też —nie 


przynieść pożądanych rezultatów. 


 Pozatem okres ten przypada w 
całości na dekadę Saturna, co może 
wstrzymać pomyślne realizacje lub 
też przynieść pewne zahamowanie 


ekspansji życiowej osobom uro- 
dzonym pod wpływami słońca i 
Wenery. 


Wreszcie — słońce formuje w 
tym czasie dysharmonijne połą- 
czenie z Uranem, który wedle a- 
strologji symbolizuje wyższe ro- 
dzaje świadomości, postęp, refor- 
my, niezwykłe wynalazki, Uran — 
to pionier i reformator — wpro- 
wadza nowe życie na nowych to- 
rach, odrzucając wszystko, co prze- 
ciętne, konwencjonalne, przeżyte 
ub przestarzałe i jest tylko for- 
mą bez treści. To też wpływ Ura- 
na wywiera swe działanie ujemne 
przedewszystkiem na ludzi zaco- 
fanych, uparcie trzymających się 
- rutyny i przeciętności, 

To wpływy Urana właśnie ni- 
szczą te stare formy, działając na 


ŁÓDZKO-WARSZAWSKIE TOW. TRANSPORTOWE 


WARSZAWA 


ul. Sienna 94, tel. 5.92-80 i 605-92 


Codzienny przewóz towarów samochodami do Łodzi I z Łodzi. 
Zwózka towarów | przewóz maszyn taborem konnym. 
Przeprowadzki, ekspedycja kolejowa, 


ludzkość jako czynnik ekscytują- 
cy, budzący do wszystkiego co bar- 
dziej żywe, bardziej postępowe, 
szersze w ujęciu i ogólno-ludzkie. 
Słońce tworzy to dysharmonij- 
ne połączenie z Uranem w ponie- 
działek d. 29 lipca i w czasie tym 
może się dać odczuć pewien nie- 
pokój zarówno w naszem życiu 
prywatnem, jak i w polityce. O ile 
na ten dzień przypadnie posiedze- 
nie Ligi Narodów — będzie to bu- 
rzliwa sesja. Może to być również 
niespokojny okres dla Francji. 
Mówiąc nawiasem — to niepo- 
kojące działanie Urana da się je- 


szcze dłużej odczuwać osobom u-_ 


rodzonym koło 25 stycznia, 26 
kwietnia, 28 lipca i 29 październi- 
ka i może im się jeszcze dawać we 
znaki przez sierpień i wrzesień — 
dopiero później ` ustępując stop- 
niowo. : 

Dla szerszego ogółu wtorek dn. 
30 lipca przyniesie już zmiany do- 
datnie i odprężenie sytuacji. 

To też na zapytanie: kiedy roz- 
wijać aktywność życiową i zała- 
twiać ważne sprawy? możemy dać 
odpowiedź, 

Dla spraw wojskowych, związa- 
nych z techniką, mechaniką, meta- 
lami, maszynami, sportem, wyna- 


lazkami, radjem, kinem, lotnic- 
twem, aułtomobilizmem, elektro- 
techniką — dobrze zapowiada się 


czwartek dn. 1 sierpnia. Również 
i sobota dn. 27 lipca może nam 
przynieść pomyślne realizacje, z 
zastrzeżeniem jednakże co do no- 
wiu i dysharmonijnego działania 
Urana. i 
Dla spraw miłości i sztuki, no- 
wych wrażeń, przeżyć, interesują- 
cych znajomości — pomyślnie za- 
powiada się niedziela dn. 28 lipca. 
Poniżej podajemy krótką cha- 
rakterystykę każdego z poszcze- 
gólnych dni. 


stosunkom z przełożonymi lub z 


„mi, chemją, 


ul. Dowborczyków 9, tel. 206-90 


magazynowanie towarów | 


PIĄTEK 26 LIPCA = 
zapowiada się dość neutralnie, 
gdyż nie wykazuje działania do- 
datnich wpływów kosmicznych. 
Wczesny ranek może nam przy- 
nieść nieporozumienia z osobami 
płci odmiennej, rozczarowania lub 
kaprysy. Południe niezbyt sprzyja = 


osobami wyżej stojącemi. Jeszcze 
godz. 17-ta i pół może nam przy- 
nieść jakieś drobne niepokoje lub 
nieporozumienia z obcymi, Wie- 
czorem natomiast może się zazna- 
czyć pewna poprawa, 


SOBOTA D. 27 LIPCA 


obiecuje od samego rana znaczne e 
spotęgowanie się naszej energji i 
przedsiębiorczości i może nam $ 
przynieść pomyślne rezultaty w X: 
związku z wojskowością, maszy- 


nami, mechaniką, sportem, metala- 
kupnem, sprzedażą 
lub transportem zwierząt. 

Okres południowy nieco gorzej 
się przedstawia, ale pod wieczór 
nasza aktywność towarzyska wzro- 
śnie, a w późniejszych godzinach 
wieczornych zaznaczy się ekspan- 
sja zarówno psychiczna, jak i fi- 
zyczna. To też wieczór z soboty 
na niedzielę może nam przynieść 


interesujące przeżycia, spotkania. _, 
znajomości, nowe pomysły i proje- Se 
kty, dążenie do większej orygi- Bosz 
nalności i niezależności lub szer- z, 


sze zainteresowania umysłowe. 
(Dalszy ciąg na stronie 10-ej) 
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O niemieckich pullmanach 


io polskiej brzozie 


W okresie, kiedy oczy świata z 
pewnem zaniepokojeniem kierują 
się ku Afryce — 

kiedy zatarg włosko - abisyński 
zagraża pokojowi — 

kiedy coraz bardziej wydzie- 
dziczana przez mocarstwa Liga 
Narodów ma radzić, ma zaradzać, 
ma zabierać głos — 

w okresie, gdy wydarzenia we 
Francji, wydarzenia wielkiej wa- 
gi, zamiast do walk bratobójczych 
(jak sobie tego niektórzy  ...pesy- 
miści międzynarodowi życzyli) do- 
prowadziły do znakomitego eko- 
nomiczneśo posunięcia oszczędno- 
ściowego — 

w okresie, gdy nowy minister 
spraw zagranicznych w Anglii, sir 
Samuel Hoare, rozdawał w swej 
mowie komplementy i uśmiechy 
dyplomatyczne na prawo i lewo— 

w okresie tych wielkich wyda- 
rzeń niech nam wolno będzie nie 
zamykać oczu na fakty i statysty- 
ki maleńkie, drobniutkie, uchodzą- 
ce ogólnej uwadze... 

Nie są one wprawdzie tak małe, 
aby dostrzec je można było tylko 
przez mikroskop, ale niektórym 
oczom  upojonym  wielkomocar- 
stwowym optymizmem wydadzą 
się zapewne małoważne. Mimo to 
fakty te notujemy. Notujemy z tą 
samą konsekwencją, z jaką półto- 
ra roku temu notowaliśmy zbroje- 
nia Niemiec, ich sukcesy dyploma- 
tyczne i ich programowe dążenie 
do jawnego odrzucenia klauzul 
traktatu wersalskiego. 

Z przykrością konstatujemy, że 
nasze przewidywania i ogłaszane 
przez nas tajne zbrojenia spraw- 
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dziły się — dziś wszystko to jest 
już jawne, znane, i... uznane. 
Nasze... małoważne statystyki 
czerpiemy ze źródła wiarogodne- 
go: z prasy niemieckiej. Ukazały 
się tam one w dniu 10-ym lipca. 


- Stwierdzają dobitnie, iż 


NIEMCY POWIĘKSZAJĄ TA- 

BOR KOLEJOWY 

O BAGATELKĘ 2200 JEDNO- 
STEK! 


A mianowicie Rada Administra- 
cyjna kolei Rzeszy zatwierdziła 
zakup: 86 parowych i 27 elek- 
trycznych lokomotyw oraz 48 lżej- 
szych lokomotyw, dla pracy na 
większych stacjach. 


W zakresie wagonów zamówio- 
no: 53 wagony elektryczne i 106 
spalinowych, 268 pullmanów, 142 
wagony osobowe inne, 60 wagonów 
bagażowych dla kurjerów i 849 
wagonów towarowych. 

Ta drobnostka taborowa ma za- 
pewne na widoku... wzmożenie ru- 
chu turystycznego. Turystyka sta- 
ła się obecnie — tak jak organi- 
zowanie pokoju — benjaminkiem 
programowym wielu państw. 
danym wypadku jednak to, co 
może być gościnnem zaproszeniem 
rozbrojonego turysty — może stać 
się też wcale przemyślanym pro- 
gramem uzbrojonego gospodarza. 

Cóż jak nie koleje było jedną z 
największych sił Niemiec podczas 
wojny! Czy mie ich sprawność po- 
zwalała na piorunowe przerzuca- 
nie dywizji całych z zachodu na 
wschód i odwrotnie? 


Ten program zakupów kolejo- 
wych ma również wielkie gospo- 
darcze znaczenie — stawia on od- 
razu na mocnych „stalowych** no- 
gach cały przetwórczy przemysł 
metalowy. To już nietylko walka 
z bezrobociem: to program na wiel- 
ką skalę i daleką metę. Program, 
który tak wyraźnie i z zadowole- 
niem maluje szef biura propagan- 
dy przemysłu stalowego, dyr. v. 
Halem z Dusseldorfu we wrocław- 
skiem piśmie „Handel mit dem 
Osten“ (Nr. 5), w swym artykule 


„NIEMCY JUŻ WYSZŁY. 
Z KRYZYSU” 


„Niemcy—pisze on — są znów 
czołowym krajem w hutnictwie że- 
laznem. Niemcy odzyskują swe 
stanowisko w Światowej produkcji 
stali Niemcy już wyszły z kryzy- 
su W r. 1932 produkcja stali w 
Niemczech wynosiła tylko 5,77 mil- 
jonów tonn, a w 1934 r. już 14,7 
milj. tonn! A licząc bez produkcji 
Zagłębia Saary (2 milj. tonn) 
wzrost wytwórczości stali w Niem- 
czech wynosi 106% w ciągu 2 lat!“ 


Czyż podobny impet twórczy, 
czy podobny rozmach nie zasługu- 
je na naszą uwagę? Zapewne—są 
` to dla wielu fakty normalne, mo- 
że nawet nieważne. Cytujemy je 
jednak, bo jakże miło jest być w 
przyjaznych, bliskich stosunkach z 
krajem, który wychodzi z kryzy- 
SU, 


Ale przemysłowe odrodzenie 
Niemiec nie ogranicza się do ma- 
sowej twórczości wagonowej. Ta- 
ką bowiem notatkę znajdujemy w 


„Polsce Zachodniej: 


„OLBRZYMIE NIEMIECKIE ZA- 
KUPY BRZOZY NA KARABINY. 


Na terenie województw wscho- 
dnich zauważono ostatnio znaczne 
zwiększenie się eksportu drzewa. 
Jak się okazuje, głównym odbior- 
cą jest Rzesza Niemiecka, z której 
kupcy zawierają tranzakcje prze- 
ważnie na brzozę. Ostatni dekret 
rządu Rzeszy, zwiększający licze- 
bność stanu armji niemieckiej, spo- 
wodował wzmożenie produkcji ka- 
rabinów. Drzewo brzozowe używa- 
ne jest do wyrabiania kolb karabi- 
nowych. Na zakup brzozy rząd 
niemiecki przydziela dewizy bez 
ograniczenia. Ogółem w ciągu mie- 
siąca czerwca wyeksportowano do 
Niemiec 26 tysięcy tonn brzozy“. 

Wzmożenie eksportu drzewa jest 
dla nas objawem- ekonomicznie 
dodatnim. Mniej to oczywiście jest 
dodatnie, gdy romantyczna polska 
brzoza, gdy płacząca brzoza sło- 
wiańska przetwarza się w nie- 
mieckie karabiny. Coś jakby echo 
Bartka Zwycięzcy piorącego fran- 
cuzów pod niemieckim sztandarem 
szumi w tym ekspórcie sielskiej 
polskiej brzozy. A jednocześnie 
zjawia się pytanie: jeśli tak jest, 
jeśli ten eksport się wzmaga, to 
czy jest to dziki, ot taki od przy- 
padku do przypadku, czy też 
świadomy eksport? A jeśli jest to 
eksport świadomy, to czy należy 
te tysiące tonn drzewa brzozowego 
wywozić w stanie surowym? 

I wreszcie ostatnie pytanie, a 
raczej skromna uwaga, na margi- 
nesie tych małoważnych cyfr i in- 
formacji, Jeśli-polska brzoza tak 
doskonale może być przerabiana 
na karabiny, to czy należy ją eks- 


portowąć specjalnie do Niemiec? 
Niemcy —kraj pokojowy. Niem- 


cy — kraj zaprzyjaźniony. Ale 
wśród innych państw i narodów, 
cieszących się naszą przyjaźnią, 


znaleźlibyśmy chyba równie poko- 
jowe, któreby własności przepięk- 
nej, romantycznej polskiej brzozy 
umiały docenić... 

Wśród tych wiadomości auten- 
tycznych, zaczerpniętych z łam 
prasy polskiej i niemieckiej, mamy 
jeszcze jedną, ale ta chyba na 
plotkę już zakrawa. Cytujemy ją 
jednak, bo jeśli plotka, to nieszko- 
dliwa, a jeśli prawda — to wyjaś- 
nienie jej może być tylko pożyte- 
czne. Donoszą nam bowiem ze 
Śląska i Poznańskiego, że w tych 
dzielnicach werbowani są do Nie- 
miec wykwalifikowani robotnicy— 
w pierwszym rzędzie  tokarze. 
Zgłaszający się angażowani są na 
dobrych warunkach do pracy w 


zachodnich Niemczech. ldą tam 
podobno polscy bezrobotni, ale 
idą podobno i ludzie od pracy. 


Świadczyłoby to więc, że warunki 
są dobre. Kiedy polski robotnik 
znajduje pracę, kiedy ją znajduje 
na dobrych warunkach — cieszy- 
my się, Skoro ją znajduje zagra- 
nicą — bezrobocie w kraju się 
zmniejsza. To jest strona zarob- 
kowo - gospodarcza tego faktu. 
Ale skoro idzie zagranicę i do pe- 
wnych określonych prac, to ma to 
również swą stronę polityczną. Tę 
stronę polityczną werbunku pol- 
skich sił fachowych należy znać. 
Należy wyciągać z niej konse- 
kwencje i odpowiednie wnioski. 


Człowiek poinformowany — to 
według przysłowia — człowiek 
przestrzeżony. 
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Zaszczytne odznaczenie prof. L. Binentala 


dyr. Adam Wieniawski 


dyr. Adama Wieniawskiego 


Ambasador Francji p. Leon 
Noel wręczył w tych dniach profe- 
sorowi Leopoldowi Binentalowi o- 
raz dyr. Adamowi Wieniawskiemu 
odznaki krzyża kawalerskiego Le- 
gji Honorowej, nadane im za za- 
sługi na polu zbliżenia kulturalne- 
go francusko - polskiego w dzie- 
dzinie muzyki. 

Redakcja „Świata“ składa obu 
zaszczytnie odznaczonym działa- 
czom muzycznym serdeczne po- 
winszowania, tem żywsze, że są O- 
ni naszymi kolegami redakcyjny- 
mi: prof. L. Binental jako kierow- 
nik działu muzycznego i główny 
krytyk muzyczny „Świata”, a dyr. 
A. Wieniawski jako sprawozdaw- 
ca muzyczny, którego recenzje 
niejednokrotnie zamieszczaliśmy. 


proł. Leopold Binental 


Na tafli jezior augustowskich lśni słońce 
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Święto narodowe w Paryżu 

wbrew przewidywaniom pesy- 

mistów odbyło się w najwięk- 
szym spokoju. 


Prezydent Lebrun dekoruje 
sztandary. 


Demokracja Francji umie go- 
dzić manifestację polityczną z 
wesołemi i mniej  poważnemi 
„obchodami*. Załączone zdję- 
cie przedstawia zabawę ludu 
paryskiego w dniu święta ra- 
rodowego. 


DIDNYNYNYNNNKKWYWNKNYNANAANINNNYY 


Jeden z uczestni- 
ków konkursu przy- 
gofowuje się do 


wyjścia na scenę 


MIALNNYYAYYNNWYNYWAYWAZYANNTNAAWNNAA 


Pułkownik de La Rocque przyjmuje 
defiladę. 


UO 


Niedawno w konserwatorjum w Paryżu 
odbył się konkurs pod nazwą „Le 
prix de tragedie". Konkurs ten wywołał 
wielką polemikę w prasie, ponieważ po 
raz pierwszy nie przyznano pierwszej 
nagrody. Zdjęcie przedstawia grupę lau- 
reatów, Stoją od lewej do prawej: M. 
Follot (II list pochwalny), p. Castelli (I 
list pochwalny), M. Lupovici (II nagro- 
da), p. Aldona (I list pochwalny) i M, 
Eymond (Il list pochwalny), 


TYDIEŃ ŚWIATA 


Prześladowanie katolików 


(I) Trzecia Rzesza ostatnio wy- 
stąpiła do walki z katolicyzmem. 
Represje zastosowane zostały 
szczodrze, Spadły one zarówno na 
konserwatystów, jak i na przed- 
stawicieli ruchu młodokatolickiego. 

Wspaniały entuzjazm i zapał, z 
jakim „cały naród“ — jak zape- 
wniają oficjały — przyjął błogo- 
sławiony reżym, doprowadzają co 
jakiś czas do gwałtownego zwal- 
czania jakiegoś odłamu owych za- 
dowolonych. Po usunięciu jedy- 
nych niezadowolonych rok temu 
30 czerwca, po stałych represjach 
wobec demokratów i żydów — o- 
becnie wszczęto wielką akcję re- 
presyjną wobec katolicyzmu, Ja- 
ki interes polityczny mają te nowe 
prześladowania przynieść ich au- 
torom, trudno na razie zrozumieć. 
"Na razie mamy do zanotowania 
złożenie w Berlinie przez nuncju- 
sza papieskiego Mgr. Cezarego 
Orsenigo ostrej noty protestacyj- 
nej Watykanu. 

Nota watykańska 
szereg wypadków _ pogwałcenia 
konkordatu przez Rzeszę. Nota 
porusza sprawy wolności naucza- 
nia młodzieży, organizacji katolic- 
kich, przepisów sterylizacyjnych— 
wskazując na podpis min. Fricka, 
widniejący pod zobowiązaniami 
konkordatowemi, W Niemczech 
przybył ; jeszcze jeden... „kawałek 


cytuje cały 


papieru“, Tym razem strzępkiem 
tym jest konkordat z Watyka- 
nem, 


Ribentropp czy Neurath 


(z) Już prawie po raz setny plo- 
tka międzynarodowa zapowiada 
nominację pana Ribentroppa na 
stanowisko ministra spraw zagra- 
nicznych Ill-ej Rzeszy. Szczęśli- 
wy _ pertraktator z Londynu 
znów został wysunięty na to sta- 
nowisko. Ale i tym razem jest to 
podobno jeszcze jedna fantasty- 
czna pogłoska i von Neurath po- 
zostaje dystynś$owanym ministrem 
Rzeszy, W pewnej mierze na prze- 
szkodzie tej nominacji na ministra 
byłego reprezentanta win musują- 
cych stoi podobno niedostateczne 
jeszcze opanowanie przezeń arka- 
nów godności i taktu dyplomatycz- 
nego. Von Ribentropp ma wielkie 
zalety pośrednicze, ma zmysł po- 
lityczny, umiejętność pertraktacji 
i dużą dozę szczęścia. Mistrzem 
jednak jego posunięć i taktyki jest 
von Neurath. Ribentropp sam zda- 
je sobie sprawę z tej cennej pou- 
czającej współpracy i nie spieszy 
się, aby... pozostać samotnie w min. 


spraw zagranicznych. Na rzekomą 
zaś propozycję uczynioną von 
Neurathowi objęcia podsekretar- 
jatu stanu w temże ministerstwie 
obecny minister nie zgodził się. 
Ostatnio pogłoski o zmianie w 
ministerstwie spraw zagranicz- 
nych odezwały się łącznie z wer- 
sją o powrocie Niemiec do Ligi 
Narodów. W tym wypadku miałby 
podobno min. von Neurath zostać 
mianowany jako reprezentant Rze- 
szy w Genewie przy Lidze, a wów- 


czas, wówczas.. von Ribentropp 
stałby się ministrem. Ale zdaje 
się, że i tym razem skończy się 


na wersjach i pogłoskach. 


Co to jest małżeństwo 


(b) Nad definicją małżeństwa 
głowili się filozefowie, pracowali 
doktorzy, wymądrzali się uczeni, 
kruszyli za nim kopje jedni, potę- 
piali je inni — narzeczeni zazwy- 
czaj nie zwracali uwagi na te u- 
czone wywody i postępowali we- 
dług swojego wspólnego „widzi- 
misię', Określenie jednak małżeń- 
stwa przez siedmioletnią dziew- 
czynkę z Australji nie jest pozba- 
wione... życiowej prawdy i dzie- 
cięcej naiwności. 

W odpowiedzi wypracowania na 
temat „kto to jest chrześcijanin“, 
siedmioletnia uczenica australij- 
ska odpisała: „Chrześcijanin to 
jest taki człowiek, który żeni się 
tylko z jedną kobietą, nazywa się 
to monotońją *. 

Prawdopodobnie gdy mała filo- 
zofka będzie miała lat 17-cie, zmie- 


"ni pogląd na „monotońję* swego 


przyszłego męża. 


Goering 
marszałkiem powietrza 


(x) Nowy statut armji niemiec- 
kiej podporządkował wszystkie si- 
ły miemieckie zarówno lądowe, 
morskie, jak i powietrzne generało- 
wi Blombergowi. Ta decyzja nie 
jest po myśli gen. Goeringa, gdyż 
w ten sposób został on poniekąd 
podwładnym swego kolegi. 

Kolegi, którego, jak twierdzi o- 
pinja berlińska, dokładnie nie 
znosi i którego portfel ministra 
wojny jest od dwuch lat objektem 
pożądania ze strony Goeringa. Ten 
układ sił i ten system dowództwa 
niemieckich sił zbrojnych jest o- 
wocem i ceną porozumienia, jakie 
miało miejsce w ub. listopadzie 
między kancl. Hitlerem i Reichs- 
wehrą. Układ ten zawarty ongiś 
kanclerz respektował obecnie (po- 
dobno  nienajchętniej). Czas je- 
dnak pracował dla Goeringa, któ- 
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ry nie tak łatwo strawił postawie- 
nie swego przeciwnika gen- Blom- 
erga na czele całej armji nie- 
mieckiej, 

Według berlińskiej plotki, Goe- 
ring uzyskał ostatnio od Hitlera 
zapewnienie, iż w razie jakiejkol- 
wiek wojny naczelne dowództwo 
niemieckich sił zbrojnych objąłby 
sam kanclerz, sen. Blomberg miał- 
by pod sobą siły lądowe, nato- 
miast Goering zostałby mianowany 
marszałkiem sił lotniczych i podle- 
śałby tylko samemu Hitlerowi. 


Chaplin dyktuje przez sen 


(a) W jednym ze swych wywia- 
dów Wallace Berry odsłonił parę 
ciekawych szczegółów z życia swe- 
go przyjaciela Charlie Chaplin'a, 

Okazuje się, iż stale przy łóżku 
Chaplin'a stoi „dyktafon“. W nocy 
kiedy Chaplin się budzi, wygłasza 
parę zdań w aparat, poczem zasy- 
pia. Rano sekretarz genjalnego 
komika znajduje zdania te zareje- 
strowane, Podobno ta metoda pra- 
cy daje rezutaty znakomite, Cha- 
plin mawet śpiąc ma. podobno... 
śenjalne pomysły. 


Towarzyskie debiuiy 
pani Goering 


(y) Bezpośrednio po ślubie gen. 
Goeringa spodziewano się, że żona 
jego będzie prowadziła życie bar- 
dzo towarzyskie, że otworzy wiel- 
ki salon i że przyjęcia u niej: staną 
się ośrodkiem towarzyskiego ży- 
cia Berlina, | 

Liczono na to tembardziej, że 
jest ona według hierarchji pierw- 
szą „damą niemiecką” wobec te- 
go, iż Hitler nie jest żonaty. 

Stało się jednak wręcz przeciw- 
nie, Była aktorka Emma Sonne- 
man prowadzi życie pełne prostoty, 
unika rozgłosu i towarzyskiego 
snobizmu. Przyjmuje zarówno 
pierwsze osoby i dostojników pań- 


stwa w miarę potrzeby, jak i 
swych dawnych kolegów i kole- 
żanki z teatru. 

Jednem z zaciekawień świata 


towarzyskiego Berlina było pyta- 
nie, jak ustosunkuje się nowa mi- 
nistrowa do p. Leny Rieffensthal, 
dyktatorki _ kinematografji nie- 
mieckiej i, jak fama głosi, pani ser- 
ca samego kanclerza. Ongiś obie 
artystki nienajlepiej ze sovą zga- 
dzały się. Obecnie jednak pani 
Goeringowa rozpływa się w po- 
chwałach i pod niebiosy ma pod- 
nosić talent artystki i producentki 
kinowej. Złośliwcy berlińscy żar- 
tują podobno trochę na ten te- 
mat, mówiąc, iż choć pani Gøe- 
ringowa porzuciła deski sceniczne, 
to jednak pozostała wielką kome- 
djantką. 


H. H. MUNRO. 


OTWARTE. 


— Ciocia za chwilę zejdzie, proszę pa- 


na — mówiła piętnastoletnia, bardzo opa- 
nowana panienka — a tymczasem musi 
wystarczyć panu moje towarzystwo. 


Framton Nuttel próbował znaleźć od- 
powiednią formułkę, któraby pochlebiła 
siostrzenicy, a w niczem nie ubliżyła 
ciotce, Osobiście powątpiewał coraz bar- 


dziej, czy te ceremonialne wizyty u ca-- 


łego szeregu kompletnych nieznajomych 
pomogą cośkolwiek w kuracji nerwowej, 
którą teraz rzekomo przeprowadzał. 


— Już ja wiem, jak to będzie — mó- 
wiła jego siostra, kiedy szykował się do 
wyjazdu do tego wiejskiego ustronia — 
zakopiesz się tam, do nikogo się nie o- 
dezwiesz i wrócisz jeszcze bardziej roz- 
drażniony, Mam na to jednak radę. Dam 
ci listy polecające do wszystkich, których 
tam znam, O ile sobie przypominam, 
niektórzy byli wcale przyjemni. 


Framton był ciekawy, czy pani Sapp- 
leton, dama, do której miał list pole- 
cający, należała do kategorji miłych. 


— Czy pan ma wielu znajomych w 
tych stronach? — zapytała siostrzenica, 
kiedy osądziła, że milczenie trwało dość 
długo, 


— Absolutnie nikogo — odparł Fram- 
ton. — Moja siostra gościła na plebanji 
jakieś cztery lata temu i dała mi listy 
polecające do kilku osób. 

W głosie jego brzmiała wyraźnie nuta 
żalu, 

— To pan właściwie nie wie nic o 
mojej ciotce? — ciągnęła opanowana pa- 
nienka, 

— Znam tylko jej nazwisko i adres — 
przyznał się gość. Zaciekawiało go, czy 
pani Sappleton jest mężatką, czy wdo- 
wą. Coś nieokreślonego w bawialni wska- 
zywało na obecność mężczyzn. 

— Tragedja jej życia zdarzyła się trzy 
lata temu — rzekła dziewczynka — to 
jest już po wyjeździe pańskiej siostry. 


— Jej tragedja? — zapytał Framton. 
Jakoś tragedje nie pasowały do tego ci- 
chego zakątka, 


— Pan się może dziwi, dlaczego trzy- 
mamy to okno szeroko otwarte, mimo że 
jest październik i już wieczór się robi? — 
ciągnęła panienka, wskazując na duże, 
dochodzące do podłogi okno, za którem 
słał się piękny- gazon. 


— Jest jeszcze zupełnie ciepło mimo 
jesieni, ale czy to okno ma jaki związek 
z tą tragedją? 


— Trzy lata temu co do dnia mąż mo- 


OKNO «e 


jej ciotki i jej dwaj młodzi bracia wy- 
szli przez to okno na polowanie na beka- 
sy. Nigdy nie wrócili. Idąc poprzez łąki, 
ku swojemu ulubionemu terenowi łowiec- 
kiemu, wszyscy trzej utonęli w zdradli- 
wem bagnie. Owego lata, pan sobie za- 
pewne przypomina, panowały straszliwe 
ulewy i miejsca dawniej bezpieczne za- 
padały się pod stopą zupełnie niespo- 
dzianie. Ciała ich nigdy nie zostały od- 
nalezione, To było najstraszniejsze, — 
Tu głos dziewczynki zadrżał, 
swój zrównoważony ton: 


tracąc 


— Biedna ciocia myśli, że oni jeszcze 
wrócą, oni i mały wyżeł, który zginął 
wraz z nimi, Sądzi, że wejdą przez to 
okno, jak zawsze wchodzili. Dlatego też 
okno trzymamy otwarte, aż się ściem- 
ni. Biedna ciocia nieraz mi opowiadała, 
jak to oni wyszli, mąż jej z białym 
płaszczem na ręce, a Ronald, jej naj- 
młodszy brat, śpiewając „Bertie, czemu 
wyskakujesz?' Śpiewał to zawsze, żeby 
jej dokuczyć, bo ona nie znosiła tej pio- 
senki. Czy pan uwierzy, że czasem w ta- 
ki cichy, spokojny wieczór, jak dziś, 
mnie samej robi się nieprzyjemnie i zdaje 
mi się, że wszyscy wkroczą przez to 
okno. 


Urwała, wstrząsając się nerwowo. Fram- 
ton ucieszył się, kiedy ciotka wpadła do 
pokoju, wymownie przepraszając, że da- 
ła tak długo na siebie czekać, 


— Mam nadzieję, że Wera pana zaba- 
wiała? — zapytała: 


— Mówiła mi wiele interesujących 
rzeczy. 7 

— Mam nadzieję, że panu nie prze- 
szkadza to otwarte okno — mówiła szyb- 
ko pani Sappleton. — Mój mąż i bracia 
wrócą zaraz z polowania. Wchodzą za- 
wsze tędy. Poszli dziś na bekasy w ba- 
gna, więc moje biedne dywany będą tła- 
dnie wyg'ądały. Ale to typowe dla was 
panów, czy nie? f 


Szczebiotała wesoło o polowaniu i bra- 
ku ptactwa, o prawdopodobnej obfitości 
kaczek w zimie. Dla Framtona było to 
straszne. 
nia rozmowy na mniej niesamowity te- 
mat udał mu się tylko częściowo. Czuł, 
że gospodyni słuchała go tylko jednem 
uchem, a wzrok jej zwracał się ciągle 
ku otwartemu oknu i zielonemu trawni- 
kowi. Co za niefortunny zbieg okolicz- 
ności, żeby złożyć wizytę właśnie w tę 
tragiczną rocznicę! 


— Lekarze zgodnie polecali mi zupełny 
odpoczynek, unikanie nietylko jakiego- 


Rozpaczliwy wysiłek zwróce-! 


kolwiek podniecenia, ale nawet i ruchów 
śwałtownych — oznajmił Framton, pod- 
legający częstemu u pewnych osób złu- 
dzeniu, że ludzie zupełnie obcy lub przy- 
godni znajomi pragną poznać każdy 
szczegół naszych chorób i niedomagań, 
ich przyczyny i sposoby kuracji — W 
sprawie dyety niezupełnie się ze sobą 
zgadzają — dodał. 


— Doprawdy? — powiedziała pani 
Sappleton głosem, który niezupełnie 
pokrył ziewnięcie. Nagle rozjaśniła się i 
ożywiła, ale nie z powodu tego, co Fram- 
ton mówił, 

— Oto wreszcie są! — zawołała, — 
W sam raz na herbatę, a czy nie wyglą- 
dają, jakby się w błocie unurzali po uszy! 


Framton wstrząsnął się i zwrócił się 
do siostrzenicy, chcąc wzrokiem wyrazić 
jej swoje współczucie. Dziewczynka pa- 
trzała przez okno, zastygła w przeraże- 
niu. Ze ściskającym serce strachem Fram- 
ton obrócił się na fotelu i spojrzał w tym 
samym kierunku, 


W zapadającym zmroku trzy postaci 
szły przez trawnik ku domowi, Wszyscy 
nieśli strzelby pod pachami, a jeden 
miał biały płaszcz, przerzucony przez ra- 
mię, Zmęczona psina biegła tuż przy nich. 
Bezgłośnie zbliżali się do domu, poczem 
schrypnięty, młody głos zaśpiewał: — 
Bertie, czemu wyskakujesz ? 


Framton  pochwycił kapelusz i la- 
skę, Drzwi wchodowe, żwirowana aleja i 
brama wjazdowa były ledwie zauważo- 
nemi stadjami jego ucieczki na łeb, na 
szyję. Cyklista, jadący drogą, musiał 
wjechać w żywopłot, żeby uniknąć gro-` 
żącej kolizji, 

— Oto jesteśmy, moja duszko — rzekł 
ten, który niósł biały płaszcz nieprze- 
makalny, wchodząc przez okno — bardzo 
zabłoceni, ale przeważnie już błoto wy- 
schło na nas. Któż to tak zwiewał, kie- 
dyśmy wchodzili? 


— Jakaś niezwykła figura, niejaki pan 
Nuttel — objaśniła go małżonka — mó- 
wił tylko o swoich chorobach i uciekł 
bez słowa pożegnania, czy wytłomacze- 
nia, kiedyście przyszli. Zupełnie, jakby 
ducha zobaczył. j 


— Sądzę, że to nasz wyżełek go wy- 
straszył — odezwała się spokojnie sio- 
strzenica—mówił mi, że nienawidzi psów. 
Kiedyś, gdzieś nad brzegami Gangesu 
goniła za nim gromada psów parjasów. 
Zagnany przez nie na cmentarz, musiał 
noc całą spędzić w świeżo wykopanym 
grobie, a te straszne stworzenia warczały 
i szczerzyły zęby w spienionych pyskach 
tuż nad nim. Nic dziwnego, że biedak 
ma roztrzęsione nerwy. 

Tworzenie całych romansów na pocze- 
kaniu było jej specjalnością. 


Przeł W. P. 


POŁÓW 
PEREŁ 


Wydobyto ukryte miljony... 


A działo się to w Szwecji. Par- 
lament przyszedł do przekonania, 
że istnieją niedostatecznie wyzy- 
skane źródła miljonów w dodat- 
kowych podatkach od tytoniu, ka- 
wy i alkoholi. Podatki nałożył — 
i zdobyte tą drogą olbrzymie fun- 
dusze przeznaczył na emerytury 
starcze: odtąd każdy szwed od 60 
roku życia ma zapewnione 300 zło- 
tych renty dożywotniej. Nikt na 
starość z głodu w tym kraju nie 
umrze. 

Wspaniały kraj, Mądry parla- 
ang Głęboko demokratyczny na- 
ród. 

Jest bowiem rzeczą słuszną, a- 
by ten, kogo stać na zbytek, jakim 
jest tytoń, alkohol i kawa — po- 
niósł dodatkowe ofiary dla ludzi 
niezdolnych już do pracy. Zważ- 
my, że nie zaliczono do opodatko- 
wanych „luksusów — dużych 
mieszkań, ani pięknych obrazów, 
ani bogatych księgozbiorów. To są 
potrzeby kulturalne normalnego 
europejczyka. Wódka, tytoń, ka- 
wa — są zbytkiem. Dodalibyśmy 
jeszcze jedno źródło dochodu, nie- 
opodatkowane dotąd u nas: karty. 

Wartoby ogłosić konkurs z ol- 
brzymiemi nagrodami za pomysł, 
w jaki sposób opodatkować tę 
najbezmyślniejszą rozrywkę ludz- 
kości, przy której traci się czas, 
inteligencję, zdrowie i pieniądze. 
Gruby podatek od wygranych w 
karty — oto pomysł, który ofiaru- 
jemy bezpłatnie w uprzejmym u- 
pominku naszym władzom skar- 
bowym. Cudowne, niewysychające 
źródło dochodów... 


Piękne nogi — to zamało. 


„Nadchodzą z Hollywood wieści 
hiobowe. Oto wielkie wytwórnie 
filmowe nie poszukują już na naj- 
bliższy sezon kobiet pięknych. Jak 
twierdzą co mądrzejsi reżyserowie, 
piękne twarze i efebiczna budowa 
znudziły się widzom: towarzyszy 
im bowiem przeważnie przeraża- 
jąca pustka duchowa „gwiazdy“, 
ptasi mózg. i ordynarny głos, po- 
zbawiony wyrazistej modulacji. 

Najbardziej poszukiwanemi za- 
Jetami dla gwiazd na rok 1936 be- 
dą: inteligencja, wrażliwość, me- 
lodyjny głos, wrodzona wytwor- 
ność. Słowem — zalety nietyle fi- 


Vau 


zyczne, ile duchowe. (Głos jest 
wyrazem duszy i jednym z najsil- 
niejszych, najbardziej niezawod- 
nych sposobów oddziaływania na 
widza). 

„A uroda? Więc wszystkie ma- 
ją być brzydkie?" — zapyta widz 
przerażony. 

— Wcale nie. Tylko w dobrym 
zakładzie kosmetycznym ze śre- 
dnio przystojnej kobiety zrobią ła- 
two bóstwo, a z brzyduli (byleby 
nie garbatej) — oryginalną „uro- 
dę'. Natomiast niema jeszcze na 
świecie zakładu, któryby kobietę 
zaopatrzył w inteligencję i w pię- 
kny głos. Dlatego te walory zwy- 
ciężają, jako niemożliwe do pod- 
robienia, 


Niepokój Cytrynów 


Umarł „europejski Ford —czy- 
li André Citroën, francuski żyd, 
którego olbrzymia pomysłowość, 
świetna wynalazczość i nieustępli- 
wy upór stworzyły jedną z naj- 
piękniejszych gałęzi przemysłu 
francuskiego. 

Po latach wspaniałego rozwoju 
i fantastycznych dochodów Ci- 
troćn dał się pokonać kryzysowi. 
Toczyły go zresztą dwie Śśmiertel- 
ne choroby: nie licząca się z ni- 
czem rozrzutność i — rak. Czło- 
wiek ten, który parę lat temu prze- 
grywał w jedną noc w baccarata 
po parę miljonów franków, umarł 
w biedzie. Sprzedano z licytacji 
nawet jego meble, 

Co za rozczarowanie dla Cytro- 
nów i Cytrynów z całej Polski, o 
których donosiła już prasa co- 
dzienna, że złączyli się w solidar- 
ną ligę dla obrony swych rzeko- 
mych praw spadkowych... Praw 
spadkowych do spadku, którego 
wogóle niema. 


Cywilizacja 


Dawniej mawiano: cywilizacja 
mierzy się ilością zużytego w da- 
nym kraju mydła. Dziś należałoby 
mówić: cywilizacja mierzy się ilo- 
ścią kursujących po danym kraju 
samochodów. To nie jest ani prze- 
sada ani „burżujski wymysł”. To 
jest ekonomiczna prawda, uznana . 


już wszędzie — tylko niestety nie 
w Polsce. 

Oto tragiczny zaiste stan rze- 
czy: 


Według ostatnio dokonanych ob- 
liczeń stan ilościowy samochodów 
w poszczególnych państwach na 
początku 1935 roku był następu- 
jący: 


Państwa Ilość Ilość mieszk. . 
samoch. na 1 samoch. 
1. St. Zjedn. 23.717.854 5 
2. Francja 1.881.885 22 
3. Anglja 1.783.000 * 25 
4, Danja 120.000 29 
5. Argentyna 325.000 37 : 
6. Szwajcarja 98.100 41 
7. Belgja 190.000 43 
8. Szwecja 141.000 44, 
9, Norweśja 54.000 52 < 
10. Holandja 138.450 57 
11. Niemcy 866.238 73 
12, Finlandja 32.541 110 
13. Włochy 347.000 119 
14. Czechosłowacja 109.300 134 
15. Hiszpanja 173.000 134 
16. Meksyk 95.356 157 
17. Austrja 39.000 171 
18. Portugalja 32.000 206 
19. Estonja 3.000 372 
20. Grecja 15.000 413 
21. Egipt 29.000 496 
22. Węgry 16.880 501 
23. Łotwa 3.230 560 
24. Rumunja 28.000 648 
25. Turcja 20.000 750 
26 Z58, RR: 150.000 1061 - 
27. Litwa 1.860 1230 
28. Jugosławja 10.945 1270 ` 
29. POLSKA 24.821 1275 
Jesteśmy w ogonie. „Pierwsi od 
końca“ — jak to się mawiało w 
dzieciństwie na pocieszenie. 


Meksykiem, za Portugalją, za Tur- ` 
cją, Rumunją, Jugosławją, a na- 
wet Litwą... agi 
Ach, prawda: po nas idzie za- 
pewne jedno „państwo“. w Euro-.: 


pie: ALBANJA... 
Nie mamy powodu do dumy. 


Uparty nurek. $ 


Za, 


Co nam przyniesie 
nadchodzący tydzień 


(Początek na stronie 2 ej) 


NIEDZIELA D. 28 LIPCA 


zapowiada się pomyślnie. Już 
wczesne godziny ranne obiecują 
nam dodatnie działanie harmoni- 
zujących i ustalających wpływów 
kosmicznych, dążenie do porozu- 
mienia i zgody. 

Koło południa zaznaczy się spo- 
tęsowanie wrażliwości, zaintereso- 
wanie sztuką lub życiem ducha, a 
okies ten może nam przynieść mi- 
ie przeżycia lub niezwykłe na- 
stroje. 

Godz. 14-ta i okres późniejszy 
obiecuje nam dobrą passę pod 
wszystkiemi względami, co należy 
odpowiednio wykorzystać, rozwi- 
jając aktywność życiową. 

Godz. 18-ta i pół obiecuje nam 
powodzenie w związku z miłością 
i sztuką, w stosunkach z osobami 
płci odmiennej i może przynieść 
zainteresowanie rozrywkami, za- 
bawą, sympatycznem  towarzy- 
stwem, Osoby płci odmiennej, po- 
znane o godz. 18-tej i pół — będą 
dla nas później źródłem miłych 
wzruszeń. 


PONIEDZIAŁEK D. 29 LIPCA 


nie zapowiada się pomyślnie i mo- 
że pokrzyżować masze projekty. 
Wczesny ranek może nam jeszcze 
przynieść ruchliwość umysłową i 
towarzyską, nowe projekty i pla- 
ny, ale na razie nie będą się one 
realizować, ze względu na dyshar- 
monijne połączenie słońca z Ura- 
nem, co może przynieść nieoczeki- 
wane niepowodzenia, wstrząśniel- 
nia, niepokoje lub napiętą sytua- 
cję. 

Maksimum dysharmonijnego dzia- 
łania Urana przypada na godz. 13-tą, 
ale godz. 18-ta jeszcze może nam 
przynieść rozczarowania, zawody 
lub też podstępy osób niezasługu- 
jących na nasze zaufanie. 

Wieczór w godzinach później- 
szvch może spotęgować naszą po- 
budliwość, demonstracyjność, chęć 
postawienia na swojem — a wszy- 
stko to może doprowadzić do nie- 
porozumienia i podrażnień—zwła- 
szcza koło godz. 22-ej. Dzień ten 
może nie okazać się pomyślnym 
dla spraw związanych z lotnic- 
twem, radjem, kinem lub automo- 
bilizmem i nawołuje do zachowa- 
nia ostrożności pod temi względa- 
mi, zarówno jak i we wszelkich po- 
czynaniach bardziej ryzykownych. 

Są tò jednakże tylko pewne pre- 
dyspozycje, nie oznaczające by- 


POETA 


Kupił los i zapomniał i wyjechał na wieś, 
Gdzie kuł rymy i zbierał natchnienia najczystsze, 
A że złota mu brakło, więc tarzał się w trawie, 
Marząc, jak to go będą 'tytułować „mistrzem“. 
Po miesiącu powrócił, lecz próżno się głowił, 


‘Czemu wszyscy się cieszą, jak na wielkie święto: 


Dozorca w pas się kłaniał, sklepikarz pozdrowił, 


Rodzina (nie kołtuny) chwali jak najęta. 


Wydawca (zadyszany) przybiegł po rękopis, 


Zobaczywszy w dziennikach jego fotografję 


Tylko on próżno w myślach, jak w piasku się kopie 


I przyczyny tej zmiany zgadnąć nie potrafi, 


Dopiero kiedy wszyscy pomogli mu dociec 


Prawdy, że zapomniany los przyniósł tysiące, 


Poeta już nie w trawach, a tarzał się w ŻE 


I Loterji poświęca wiersze gorejące... 


2+300460000600000000000000000600000004606000026000900000000000000000000000000009000 


najmniej, że dnia tego ma nas 
istotnie spotkać coś ujemnego. 
Bowiem astrologja jako nauka nie 
zna fatalizmu i w niczem nie ogra- 
nicza wolnej woli człowieka. 


WTOREK D. 30 LIPCA 


początkowo zapowiada się niezbyt 
miło — przynosząc we wcześniej- 
szych godzinach rannych depre- 
sję, niezadowolenie i nieoczekiwa- 
ne niepokoje. Wszystko to zazna- 
czać się będzie koło godz. 9-tej. 
Później — krótko przed godz. 
11-tą, da się odczuć pewien okres 
bierności i ciszy — poczem nasza 
energja życiowa i przedsiębior- 
czość zacznie powoli wzrastać, a 
mętny i chaotyczny nastrój, jaki 
zaznaczał się w ostatnim czasie, 
ustępować będzie stopniowo. 

Południe obiecuje już coraz wy- 
raźniejszą zmianę nastroju na le- 
psze, potęgującą się ekspansję ży- 
ciową — nową falę energji i akty- 
wności. 

Wieczór może przynieść intere- 
sujące stany psychiczne lub zain- 
teresowania artystyczne. 


ŚRODA D. 31 LIPCA 


przynosi w dalszym ciągu rozwija- 
jącą się falę ekspansji życiowej 
razem z wzrastającym księżycem, 
potęgując naszą radość życia i za- 
interesowanie rozrywkami lub wy- 
stępami publicznemi. ; 

Ranek może przynieść również i 
pewne przeżycia psychiczne lub 
głębsze refleksje. 


IO 


Okres południowy natomiast 
wykazuje słabe wpływy Urana i 
Marsa, które mogą wywołać tro- 
chę niepokoju lub podrażnienia — 
Nie będzie to zresztą nic „poważ- 
niejszego, a godziny późniejsze za- 
powiadają się dodatnio i sprzyjają 
ekspansji życiowej. 


CZWARTEK D. 1 SIERPNIA 


zapowiada się pomyślnie ze wzglę- 
du na dodatnie działanie wpły- 
wów kosmicznych zarówno jak i 
na kończącą się dekadę Saturna i 
może nam przynieść zmiany na 
lepsze lub poprawę sytuacji. 

Ranek, prawdę powiedziawszy, 
może jeszcze zaznaczyć się pe- 
wnem podrażnieniem, zawziętością 
lub napięciem nerwowem — ale 
później te mniej miłe stany będą 
ustępować stopniowo na rzecz po- 
tęgującej się energji i przedsię- 
biorczości, co przejawi się najwy- 
raźniej koło godz. 13-tej, 

Możemy wówczas osiągnąć po- 
myślne rezultaty w stosunkach z 
wojskowymi, przedstawicielami 
sportu, inżynierami, mechanikami 
lub w załatwianiu spraw związa- 
nych z maszynami, bronią, techni- 
ką, sportem, kupnem, sprzedażą 
lub transportem zwierząt, 

Wieczór zapowiadaj się intere- 
sująco i może nam przynieść nie- 
spodziewane korzyści, powodzenie 
w poczynaniach ryzykownych, nie- 
oczekiwane możliwości pomyślne, 
spotkania lub znajomości, Dobra 
passa zaznaczy się najwyraźniej 
koło godz. 21-ej. 


JEDEN DZIEŃ W SPALE 


Zdaleka już widać blaski ognisk. Zbli- 
żamy się do terenu Zlotu. Białą szosą 
wchodzimy w las, Nagle od drzewa od- 
rywa się ciemna postać; błysk elektrycz- 
nej latarki: „Kto idzie?” To posterunek 
policji obozowej. 

Meldujemy się. „Którędy druhu do 
obozu harcerek", pytam. 16-letni poli- 
cjant z żółtą przepaską na ramieniu in- 
formuje długo i wyczerpująco: „Naj- 
pierw prosto, potem na prawo, potem 
prosto, potem na lewo, potem przez 
most i stamtąd to już będzie zupełnie 
niedaleko”, Widząc moją niepewną minę, 
uśmiecha się: „Jak druhna będzie miała 
wątpliwości, to następny posterunek 
wskaże dalszą drogę”. „Ilu was jest po- 
liejantów”, pytam z zainteresowaniem, 
„Policjantów jest 60, ale to tylko dro- 
bna garstka licznej służby bezpieczeństwa, 
czuwającej nad obozem. Prócz nas — 
policjantów—jest jeszcze służba ochron- 
na, straż pożarna, straż rzeczna, służba 
informacyjna i dział rzeczy znalezio- 
nych, Mamy dużo roboty, mówi z dumą, 
ale to tylko dowód, że jesteśmy potrze- 
bni, Zresztą pracę naszą ułatwia bardzo 
posłuch, jaki nasze zarządzenia znajdują 
u harcerzy i publiczności”, Żeśnamy się 
z druhem policjantem i idziemy dalej, 
Jesteśmy już na terenach Zlotu. W na- 
miotach jeszcze światła, Za % godziny 
zapadnie cisza, Mijamy warty harcerek 
w długich, ciepłych płaszczach z długie- 
mi kijami w rękach, To lwowianki pil- 
nują swego obozu przed intruzami, 
Idziemy dalej. 

Wszędzie na prawo i lewo światła o- 
śnisk, Widać gdzieniegdzie czarne syl- 
wetki uwijające się na tle jasnych pło- 
mieni, Dochodzą słowa harcerskich pie- 
śni, 

Zbliżamy się do centrum obozowisk. 
Światła elektrycznych latarni płoszą noc. 
Mijamy oświetlony budynek pełen gwa- 
ru. To Szefostwo Prasy i Propagandy. 
Stukają maszyny do pisania, Czyjś głos 
dyktuje 
może opracowują wspólnie program naj- 
bliższej audycji radjowej. Po chwili 
wchodzimy na most zbudowany przez 
harcerskie drużyny junackie, Przed wej- 
ściem do obozu harcerek stoi posteru- 
nek. Wartowniczka kieruje mnie do na- 
miotów propagandy i prasy, Okazuje się 
jednak, że wszystkie miejsca noclegowe 
są już zajęte, Korzystam więc z gościny 
zaofiarowanej mi uprzejmie przez druhnę 
drużynową warszawskiej czternastki. 

Wczesnym rankiem budzę się świeża i 
wypoczęta przy dźwiękach harcerskiej 
pobudki, Zaraz potem gwizdki, odgłosy 
komend i wkrótce stara, -piękna modli- 
twa „Kiedy ranne” odbija się o grube 
konary sosen, Dzień w obozie już się 
rozpoczął. Najpierw mycie, sprzątanie, 
a w międzyczasie jedna i druga tęskne 
rzuca spojrzenie w kierunku kuchni, ja- 
ko że całą noc nic się nie jadło. Inspe- 


_ puszczy”. 


donośnie list czy artykuł, lub - 


kcja, raport i wkrótce potem upragnione 
śniadanie, Gospodyni wydaje jedzenie, a 
ja tymczasem indaguję kucharkę o szcze- 
góły gospodarstwa i oglądam kuchenny 
obrządek. 

Kuchnia — wiadomo — własnej ro- 
boty kopana w ziemi, 

Obok stos drewien, osłonięty  troskli- 
wie od deszczu, a pod namiotem stół i 
naczynia, rozwieszone porządnie  „we- 
dług wzrostu”, Pytam o prowiant: „Je- 
dzenie, proszę druhny, dostajemy z Cen- 
trali podobozu. Każda drużyna, zależnie 
od liczby członków, otrzymuje gotową 
porcję produktów na cały dzień. Nad 
jadłospisem nie zastanawiamy się wca- 
le, bo ten dawno już przed obozem był 
ułożony i służył za podstawę do zamó- 
wień żywnościowych, poczynionych 
przez centralę zaopatrywań*.  Tymcza- 
sem śniadanie dobiega końca, 

Zastępy (jednostki 6 — 10 dziewcząt) 
przygotowują się do ćwiczeń polowych. 
Wesoło, w pełnym rynsztunku wyrusza- 
ją z obozów w kierunku „niezaludnionej 
Za chwilę obozy pustoszeją 
prawie całkowicie, Tylko służba ku- 
chenna uwija się między namiotami, 
śpiesząc się z przygotowaniem na czas 
obiadu. Idę na zwiedzanie obozu. Na 
każdym kroku widać dużą pomysło- 
wość, oraz zharmonizowanie całości u- 
rządzenia z tłem lasu. W jednym z obo- 
zów harcerzy spostrześam przed każ- 
dym z namiotów mały stolik, Jako krze- 
sła służą wielkie, nakrapiane muchomo- 
ry, zrobione misternie z drzewa, Nieco 
dalej inny obóz ze zwodzoną bramą, po- 
ruszaną za pomocą dźwigu blokowego, 
napędzanego korbą. Na każdym kroku 
jakiś szczegół puszczańskiego komfortu, 


zrobiony samodzielnie z drzewa, przy 
pomocy noża czy topora, Drużyny ze 
Śląska mają płot ze skrzyżowanych 
młotów i kilofów; drużyna z Borysła- 


wia — bramę w kształcie wieży wiertni- 
czej. Są tam jeszcze artystycznie styli- 
zowane herby miast, wieże i maszty i 
wiele innych. 

Idziemy teraz odwiedzić naszych go- 
ści zagranicznych, 

Najpierw Węgrzy. Bardzo uprzejmie 
oprowadzane po obozie  wysłuchujemy 
objaśnień udzielanych nam przy pomo- 
cy wielu węgierskich i kilku słów nie- 
mieckich i francuskich, Dowiadujemy 
się, że naszemu przewodnikowi bardzo 
się w Polsce podoba, że jest wzruszony 
przyjęciem, jakiego doznali u Polaków. 
Wstępujemy również do węgierskiej dru- 
żyny skautowej imienia Marszałka Pił- 
sudskiego. Na pożegnanie dokonywujemy 
symbolicznego harcerskiego czendżu i 
rozstajemy się, zamieniwszy polską lilij- 
kę. na pęk węgierskich pioropuszy. Nie- 
daleko rozbili namioty Czesi. Jest to 
druga co do liczebności reprezentacja 
skautów zaśranicznych, Zwiedzamy rów- 
mniejsze obozy Rumunów,  Łoty- 


TA 


nież 


Helena Śliwowska, 


Komendantka Zlotu Harcerek w Spale 
i Wiceprzewodnicząca Z. H. P 


szów i innych delegacji zagranicznych. 

Po obiedzie zwiedzamy wystawę har- 
cerską. Nie jest to wystawa w całem te- 
go słowa znaczeniu, raczej bardzo pomy- 
słowe i barwne zestawienie haseł i da- 
nych statystycznych Związku w formie 
rysunkowej. Jedno z większych pomie- 
szczeń poświęcone jest pamięci patrona 
Z. H. P. Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
Nieco dalej sala obita kirem — to san- 
ktuarjum poległych bohaterów - harce- 
rzy, Na wielkich tablicach widnieją na- 
zwiska tych, których czynami szczyci 
się całe harcerstwo, a pamięć o nich na- 
zawsze zachowa. Osobny dział wystawy 
stanowią eksponaty Gdańska. Widzimy 
odtworzoną wiernie na podstawie doku- 
mentów historycznych, wymodelowaną 
bitwę pod Oliwą. Na ścianach rozwie- 
szone fotografje zachowanych pamiątek 
z okresu, gdy Gdańsk stanowił jedność 
z Rzeczypospolitą. 

Przez cienką ścianę dolatują nas gło- 
śne śmiechy i oklaski, To rozpoczęły się 
pokazy w wielkiej sali teatralnej, Zaj- 
muję jedno z miejsc zarezerwowanych 
dla gości Na obszerną scenę, której tło 
stanowią prawdziwe drzewa, wchodzi 
właśnie gromada harcerzy i harcerek ze 
Śląska, Pokaz dobrze przygotowany, 
zgrane chóry i melorecytacje, Śląsk był, 
jest i polskim pozostanie — taką jest w 
skrócie treść pokazu, Z kolei lwowiacy 
popisują się doskonałym zespołem śpie- 
waczym, wykonywując szereg pieśni lu- 
dowych i harcerskich. I tak jedni po 
drugich, cała Polska i Zagranica harcer- 
ska bawi nas aż do późnego wieczora. 
` Czas już wracać, 

Wyjeżdżamy z obozu z mocniej je- 
szcze utrwalonem przeświadczeniem, że 
harcerstwo to najpotężniejszy i naj- 
zdrowszy ruch młodych. 

Z. Lechnicka, 


HANNA SKARBEK-PERETJATKOWICZ 


DEL Fi I 
(RAISINA) 


(Koresp. wł. „Świata”) 


Nowe Delhi ze wszystkiemi swemi oso- 
bliwościami, opisywanemi i fotograłowa- 
nemi dziś na wszystkie boki, nie uczyniło 
spodziewanego wrażenia, bo przecież tyle 
już o niem wiedziałam. Oczywiście, że 
jest wspaniałe i imponujące, że za wszel- 
ką cenę praśnie tu, w klimacie azjatyc- 
kim, stworzyć super Europę i zakasować, 
albo i unicestwić, ślady dawnej świetno- 
ści tego grodu, któremu danem było być 
kolebką cywilizacji ludzkości, 

Osobiście, w żadnem innem miejscu pół- 
wyspu nie dostawałam tak często zawro- 
tu głowy, jak w tem mieście, gdy oto bły- 
skawicznie, bez żadnych preludjów czy 
wstępów, przenosiliśmy się (podobne fa- 
tamorgany zdarzają się w fantastycznych 
snach) z Europy do Azji, powiedzmy z 
Londynu do Dilli i znowu spowrotem, 

Tu, na placu Connaught, na delhijskim 
Piccadilly Circus, pod pięknemi kolumna- 
mi, w luksusowych sklepach angielskich 
sprzedawano najwyszukańsze „X-mas pre- 
sents”, panował ruch świąteczny; platyno- 
we pięknotki anglosaskie z nieodzownem 
Poker - face, modne i cieniusieńkie, de- 
monstrowały w roli manekinów ostatnie 
kreacje z Bond Street; w olśniewających 
cukierniach pachniały sytne  imbirowe 
ciasta świąteczne. 


Wszędzie było ciasno, wesoło, gorąco. 


W połowie dnia jedliśmy wystawny 
lunch w gronie przyjaciół; przy każdem 
spodziewanem, lub nadprogramowem spo- 
tkaniu pod filarami wypijaliśmy coraz to 
mocniejszy o dziwacznym smaku coctail 
i zamienialiśmy się wciąż temi samemi o 
rzadkich warjacjach rozmówkami na te- 
maty nieodzowne:—Od jak dawna tu?... 
a ile upolowało się już tygrysów czy 
panter? a kiedy wracamy do Europy?... 
i t. d. Nic ponadto. 

Wreszcie późnym wieczorem zostałam 
zaszczycona tradycyjnym „X-mas dinner“ 
z pompatycznym indykiem w jakimś zabój- 
czo fashionable restaurant, gdzie kapela 
ang, grała melancholijną piosenkę „Ho- 
me, sweet home”, pękały pukawki, stroi- 
liśmy się w papierowe kołpaki z oślemi 
czy małpiemi pyskami, pialiśmy jak ko- 
guty i tańczyliśmy i tańczyliśmy tanga 
czy shimmy, wszystko na jedną modłę— 


aż póki stanowczy hymn — „God save 
the King” — nie przerwał tych sza- 
leństw. 


Tradycjom anglosaskim stało się za- 


Zegar słoneczny w obserwatorjum 


dość — tu czy tam, na wyspie Albionu, 
czy pod wszystkiemi szerokościami świa- 
ta, 

Skonstatowałam przytem i zapamięta- 
łam, że Anglicy są o całe niebo gościn- 


niejsi w Indjach niż w kraiu, że serdecz- 


ność z nich promieniuje w stosunku do 
obcoplemieńca, jeżeli nie nosi on oczy- 
wiście kolorowej skóry! 

Że można było z nimi mówić swobo- 
dnie o wszystkiem, co się działo w tej 
chwili nawet w Londynie, byle tylko nie 
popełnić gafy: nie wspomnieć czasem en 
passant imienia tego utrapieńca Gandh - 
iego, albo Saroini Naidu, lub co gorzej 
Jawahazlalem Nehru*), 

Należało poprostu wciąż pamiętać, że 
byliśmy gośćmi Indyj Brytyjskich, gospo- 
darze nadawali niefylko ton całej wypra- 
wie w dżungle, ale chętnie radzi byli 
kierować tokiem niesfornych myśli każ- 
dego zabłąkanego wśród nich turysty. 


Wytwarzało to arcykomiczną zabawę w 
ciuciubabkę: „wiem, że wy wiecie, że ja 
wiem, còi gdzie w trawie piszczy, ale 
bądźmy dobrze wychowani i udawajmy 
nowonarodzone niemowlęta, 

Zresztą tu w Nowem - Delhi, jak ni- 
gdzie chyba na półwyspie, dałoby się 
skonstatować aż nadto wyraźną lojalność 
Hindusów do wszystkich poczynań i za- 
rządzeń białego pana. Począwszy od nie- 
wolniczo oddanej, wspaniale wytresowa- 
nej i jakże licznej służby kolorowej, 


spełniającej swe obowiązki z namaszcze-. 


niem, po przez te wszystkie wzorowe 
szpitale, „krople Mleka” i ochronki dla 
najuboższej dziatwy tubylców, zaludnio- 
ne dziś szczelnie, odwiedzane tłumnie 
przez Hinduski, które, wyzbywając się 
przesądów i odwiecznej niechęci do hy- 
$jeny—biegną już po pomoc do mądrego 
Sahiba, Tak jest na północy półwyspu. 


*) Leadera radykalnego skrzydła na- 
cjonalistów hinduskich. 
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Na głównej Chandni - Chowk, a zre- 
sztą i na bocznych arterjach handlowych, 
w nieprzeliczonych kramikach z fatałasz- 
kami niekoniecznie miejscowemi, ale wła- 
śnie importowanemi z Europy (Wielka 
Brytanja), Japonji i Chin — rozmówić 
się już można po angielsku, Do modnej 
stolicy śpieszy dziś bowiem nietylko ku- 
piec czy dostawca białolicy, ale właśnie 
przedewszystkiem człowiek tutejszy, li- 
czący na rozrost miasta i nieodzowne na- 
jazdy turystyczne, 


Zrzadka już tylko w barwnej mozaice 
ruchliwych bazarów starego Delhi ujrzy 
się naraz samotny posterunek, bytujący 
dumnie pod hasłem Swadeshi, wielkiej 
przed paru laty nacjonalistycznej roboty 
Gandhi'ego, propagującej popieranie 
przemysłu krajowego i bojkot manufak- 
tury obcokrajowców, w pierwszym rzędzie 
włókienniczych towarów brytyjskich. 


W takiem azylum samowystarczalności, 
o szyldzikach z hieroglifami któregoś tu- 
tejszego narzecza (urdu czy hindi) miga 
jakaś samotna postać odziana w poma- 
rańczową koszulę czy turban — kolor ten 
oznacza protest. 3 

Gorączka swadeshi dawno ustała w In- 
djach i nikomu dziś w starym Delhi nie 
przychodzi do głowy nawoływać rozpacz- 
liwie ludność do bojkotu i nie zezwalać 
na kupowanie towarów wielkobrytyjskich, 
które zalewają rynki zbytu na półwyspie. 


Bo nikt już nie wierzy w zbawienie 
Indyj przez kołowrotek i nikt już nie 
chce prząść w domu, za wyjątkiem chyba 
samego Gandhi'ego i najbliższych mu a- 
deptów. 

Nikogo też już w Delhi nie wzrusza ani 
rozgoryczony widok licznych młodzień- 
ców noszących się wyłącznie po europej- 
sku ani fakt, że współczesne eleśantki 
hinduskie przekładają atłasowe pantofle 
nad sandałki narodowe, noszą pończosz- 
ki, a efektowne swe suknie narodowe sa- 
ri każą sobie wykrawać właśnie z naj- 


przedniejszych szyfonów, aksamitów czy 
adamaszków... made in England, 

Z powodu świątecznej nieobecności 
vice - króla Indyj w stolicy udostępniona 
była dla publiczności część parku tego 
wspaniałego białego Versalu, z nieprzeli- 
czonemi  wodotryskami,  cieplarniami, 
strzyżonemi po angielsku pysznemi ko- 
biercami - trawnikami. 

Po Lal - Kilu sprawia pałac królewski 
wrażenie... bezużytecznego piękna. 

Po co bowiem dzisiejszemu człowieko- 
wi, o demokratycznem nastawieniu psy- 
chiki, żeby nawet piastował stanowisko 
vice - króla Indyj, podobny kolos miesz- 
kaniowy o kilkuset pokojach, licznych 
tarasach, werandach, hallach, kilometro- 
wych korytarzach, w których łatwo można 


dem i tobołami, Tak stoi sobie od parady. 
W krótkim żywocie swym nie przeżył 
jeszcze żadnego wzniosieśo momentu hi- 
storyczneśo, nikt tu nie wjeżdżał z fan- 
farami zwycięstwa, nikt nie płakał ze 
wzruszenia łzami szczęścia, nikt nie prze- 
klinał, ani złorzeczył. 


A w samym środku miasta, niziusieńka, 
wrosła w ziemię ze starości, dźwigając 
na swych barkach brzemię 2,000 conaj- 
mniej lat, wielekroć krwią zbryzgana, 
wielekroć zbeszczeszczona i tryumfująca, 
— żyje, ledwo trzymając się kupy, Bra- 
ma Kaszmirska. Stoi w takiem miejscu, 
że nikt jej ominąć nie może, nędzarz czy 
magnat, kroczący per-pedes, czy jadący 
w powozie, na codzień czy od święta. 
Pod omszałem, niskiem sklepieniem tych 


Brama Kaszmiru 


zabłądzić? Kto się tam zadomowi, żeby 
nie wiem jak liczny otaczał go dwór, a zre- 
sztą będzie przecież i tak posiadał w se- 
raju swym jedną tylko „begum“... 


W tym domu królewskim, zamieszka- 
łym dopiero po raz pierwszy przed trze- 
ma laty (przez vice - króla Irwina), nic 
się właściwie jeszcze nie działo. 


Mury jego są Świeże, chłodne i pozba- 
wione wyrazu, jak twarze noworodków. 
Pompatyczny ten Versailles wzniesiony 
tu został chyba pour epater les Indiens. 

Tak samo „nieżyciowy”, jakgdyby prze- 
sadnie dekoracyjny, wydaje się nam „Łuk 
tryumłalny*, stojący zupełnie odosobnio- 
ny, sam jeden na potężnym placu-maj- 
- danie, 

Jest tak wyniosły i majestatyczny 
(dzieło architekta Lutyensa), że trudno 
przezeń przejeżdżać na codzień, bez pom- 
PY. Zresztą nie puszczą tędy pośpiesza- 
jącego, umorusanego tubylca z jego smro- 


wrot historycznych przepływa od świtu 
do nocy, od tylu setek lat lawina kosmo- 
politycznego tłumu, Tam i spowrotem, 
tam i spowrotem, Tu się znajduje chyba 
cząstkę najsędziwszego serca Delhi. 


Parlament House (Rotunda prawodaw- 
cza) w Nowem Delhi — jest pono objek- 
tem najwyższej dumy drugiego z kolei 
budowniczego. Raisiny, architekta Her- 
berta Bakera. | 


Pierwszy kamień pod fundament zało- 
żony był przez księcia Connaught (rok 
1921), a lord Hardinge, zwany ojcem No-- 
wego Delhi, obrał miejsce pod budowę 
tego— „indian egg in English tea-cop'— 
hinduskiego jajka w brytyjskiej filiżance, 
herbaty, — jak go określono złośliwie, 


Budynek ten bowiem budzić może za- 
strzeżenia ze względu na pewną ekscen- 
tryczność rysunku (wygląda jak okrągły 
tort imieninowy), na być jednak bar- 
dzo wygodny. 


Trzy potężne sale schodzą się do środ- 
kowej, owalnej, która służy ną doroczne 
zgromadzenie narodowe (Darbar), W bo- 
cznych mieszczą się: sala Zgromadzenia 
Prawodawczego (licząc 400 członków); 
Rada Państwowa (200 członków), oraz 
Rada Książęca (120 czł.). Każda z tych 
sal posiada nieodzowne, kryte galerje t. 
zw. „purdah galleries”, dla działaczek 
społecznych (Hinduski nie posiadają je- 
szcze swego przedstawicielstwa w parla- 
mencie), które noszą zasłonę na twarzy, 
oraz dla księżniczek krwi, interesujących 
się przebiegiem toczących się obrad po- 
litycznych, 


Za czasów Akbara, a później Sheh Je- 
hera, w Diran, w Lal-Kilu, przyjmowano 
tu dzień w dzień conajmniej tysiąc pe- 
tentów. Darbar — które się odbywało w 
południe — było najdonioślejszem wyda- 
rzeniem, codziennem wydarzeniem w sto- 
licy, 


Parlament w Delhi ` 
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MUZYKA ZAGRANICĄ 


MUZYKA W PARYŻU 


„Szkoła mężów” 


Ostatnia premjera paryskiej „Opera- 
Comique” była niezwykle udana. Kry- 
tyka i publiczność przyjęły „Szkołę mę- 
żów” [Emanuela Bondeville'a z wielkim 
entuzjazmem, 


Zacytujemy tutaj kilka zdań. z recen- 
zji znakomitego krytyka, Emila Vuiller- 
moz, które doskonale charakteryzują sa- 
mo dzieło oraz przyczyny tego entuzjaz- 
mu. Pozatem rzuci to nieco światła na 
smak artystyczny Paryża. Emanuel Bon- 
deville, znany dotychczas jako kompo- 
zytor symfoniczny, opuścił szeregi tych, 
‘którzy uważają muzykę w teatrze za 
rzecz podrzędną, 


„Kompozytor zabiera się do rzeczy — 
pisze Vuillermoz—bardzo śmiało, odrzu- 
cając wszelkie teorje, Pisze partyturę, 
która ludzi, szanujących logikę w wy- 
mowie dźwięków oraz prawidła i zasady 
czystej muzyki, może mocno poruszyć i 
zdenerwować, mimo, że Bondeville nie 
wprowadza żadnych nowości rewolucyj- 
nych, używając metod utartych, nie o- 
partych jednak na żadnych regułach. I 
właśnie ten sposób wypowiedzenia się 
zdecydowanie podoba się przeciętnemu 
słuchaczowi, nie lubiącemu nowych dróg. 
Niema tutaj żadnych poszukiwań tonal- 
nych, ani ciekawej budowy zdań mu- 
zycznych — ale za to każde niemal sło- 
wo komedji wyzyskane jest dźwiękowo”. 


Według Vuillermoz'a charakter sensa- 
cyjny tego dzieła polega właśnie na frag- 
mentach oderwanych i źle nawet zbudo- 
wanych, ale pełnych swoistego wdzięku i 
dających pole do popisu wykonawcóm. 


„Publiczność — pisze dalej krytyk 
francuski — ignoruje wymagania „rze- 
miosła' muzycznego, a będąc często 


ofiarą przesądów wprost scholastycznych, 
cieszy się z pojawienia muzyka-kompo- 
zytora, który nie szuka tego, czego nie 
zgubił, ale przemawia językiem naj- 
prostszym, najprzystępniejszym. To, co 
Bondeville poświęca, zaniedbuje i wy- 
mazuje ze swej partytury, przedstawia 
momenty nie mające żadnego znaczenia 
dla publiczności”, 


„Czemuż mamy się łudzić” — woła 
Vuillermoz — „i mamić zbytecznemi sło- 
wami, Dobrze wiemy wszyscy, że prze- 
ciętna publiczność nie ma pojęcia o za- 
sadach harmonji, fugi, czy kontrapunktu, 
jak również nie tylko nie rozróżnia in- 
strumentów w orkiestrze, ale nawet nie 
zna ich nazw”. W tych warunkach słusz- 
nie wnioskuje krytyk francuski, że Bon- 
deville miał rację,dając publiczności taką 
„strawę”, do której przywykła. Opera- 


Comique wystawiła tę sztukę w doskona- 
łej obsadzie z Musy i Graval na czele, 
pod dyrekcją Wolffa. 


Identyczną krytykę możnaby napisać o 
naszej publiczności, której zwykle za 
przykład stawia się „siostrzaną” Francję 
i wali się gromy za „Hrabiego Luxem- 
burga”, kiedy pustka na „Dybuku” jest 
wyraźnym dowodem, że polska publicz- 
ność woli „Muzykę na ulicy” lub „Ty 
to ja". 


W 


Jedna z tanecznych póz niezapomnianej 
lzadory Dunkan. 


Córka Izadory Duncan 


idealnego połączenia 
niezapomniana 


Przedstawicielką 
muzyki z tańcem była 
Izadora Duncan. Liza Duncan, jej adopto- 
wana córka, prowadzi szkołę tańca w Pa- 
ryżu, w której kultywuje ideały zosta- 
wione jej przez słynną klasyczkę, Ostat- 
nia kreacja: Lizy Duncan w „Orfeuszu 
Gliick'a nie stała niestety na wysokości 
zadania, Tańce grupowe jej szkoły były 
doskonałe, samej jej postaci nadzwyczaj 
miękkiej i elastycznej brakowało jednak 
odpowiedniej mimiki, tak ważnej dla wy- 
rażenia przeżyć wewnętrznych. 
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SŁUCHAMY PŁYT 


Firmy gramofonowe francuskie nie o- 
bawiają się „ogórkowego” sezonu, Oprócz 
zwykłych aktualności tanecznych 1 fil- 
mowych  nagrały kilka wartościowych 
płyt: m. in, uwerturę do słynnej i bardzo 
często w XIX w. grywanej opery Rossi- 
ni'ego „La Gazza ladra” („Sroka zło- 
dziej”) w doskonałem wykonaniu orkie- 
stry filharmonji londyńskiej pod dyrek- 
cją T. Beecham'a, 

Wielbiciele uroczej partnerki Kiepury 
w filmie „Dla ciebie śpiewam” oraz głów- 
nej bohaterki „Niedokończonej symfonii” 
mogą cieszyć się płytą Odeonu z 2 ar- 
jami z Cyrulika Sewilskiego, naśpiewa- 
nemi przez Martę Eggerth, 

Warszawska firma „Syrena-Rekord", 
również nie obawiając się martwego se- 
zonu, nagrała m. in. popularną uwerturę 
„Bajka”* (8320 i 21) Moniuszki, uwerturę 
z op. „Hrabina” (8318-i 19) oraz „Taniec 
zbójnicki* z op. „Janek”* Żeleńskiego 
(8319), Orkiestra Opery Warszawskiej 
pod dyr. młodego kapelmistrza Olgierda 
Straszyńskiego wywiązuje się z zadania 
dobrze. Doskonale brzmią sola i momen- 
ty wykonywane piano — gorzej natomiast 
przy forte. 

Bardzo aktualną na wywczasach letnich 
jest płyta z 5 pieśniami ludowemi Kar- 
łowicza i Sikorskiego (9383), Aniela Szle- 
mińska, liryczny sopran o miękkiej i cie- 
płej barwie, dzięki doskonałej dykcji i 
wrodzonej muzykalności, oddaje dosko- 
nale charakter i styl muzyki ludowej. 
Akompanjament b, subtelny prof. Le- 
felda. 

Ulubieńcy Warszawy — rodzeństwo 
Lucyna i Feliks Szczepańscy z wdziękiem 
odtwarzają 2 duety z operet, „Kraina 
Uśmiechu” Lehara (9456), „Maleńka Mi" 
— Lucyna Szczepańska ma wdzięczne 
pole do popisu dla swej srebrzystej ko- 
loratury — to też ta strona płyty lepsza 
od duetu „Moja miłość — twoja miłość”, 

Z dziedziny muzyki tanecznej mamy do 
zanotowania jeszcze. jedno nagranie 
„Deszczu”* (Carr-Kenedy) w wykonaniu 
ork. Jay Wilbur'a (8295) z angielskim 
refrenem, które jednak nie dorównywuje 
płytom naśpiewanym przez chóry reweller- 
sów (Dan, Eryano i t. p.). Zato „Noc w 
pustyni” i „Oh Muki, Muki, Oh” po- 
twierdzają raz jeszcze trafność zastoso- 
wania organów do utworów muzyki ta- 
necznej. Na tej płycie, jako akompanja- 
ment do gitary hawajskiej, dają one do- 
skonałe efekty dźwiękowe i humorystycz- 
ne, niemożliwe do osiągnięcia za pomocą 
innych instrumentów. 

Mimo, że wiosna (która podobno by- 
ła) już przeszła i jaśminy dawno prze- 
kwitły, tęskne tango „Jaśmin* (Gold- 
Włast) oraz „Daremnie prosisz" (Krupiń- 
ski—Włast. 8458) nie straciły na aktual- 
ności dzięki dobremu nagraniu orkiestry 
tanecznej Syrena-Rekord z refrenami 


Astona, H. 


Podczas wielkiego wyścigu z przeszko- 

dami w Auteuil publiczność z wielkiem 

zainteresowaniem obserwowała przebieg 
gonitwy, 


Bieg „Prix des Haies“ zgromadził na to- 
rze w Auteuil liczną elegancką publicz- 
ność. 


MODA W PARYŻU 


Oryginalny model sukni, zaobserwowany 
na wyścigach „Prix des Drags“, 
w Auteuil, ę 


Elegancka publiczność na dorocznym wy- 


y ścigu „Pris des Drags“ w Auteuil. 
Przed wyjazdem do Londynu kandydat- 


ki na Miss Europę 1935 r., zgromadziły 
się w pięknym ogrodzie w Armenonville. 


ŚWIAT WIELKIEJ WARSZAWY 


„FRONTEM DO WISŁY: 


(Co mówi inż, Orleański o regulacji wybrzeży Wisły?). 


Hasło „Frontem do Wisły”, rzucone 
niedawno przez prezydenta miasta, p. 
min. Starzyńskiego, odezwało się żywem 
echem wśród wielkiej rodziny, zamiesz- 


kującej stolicę. 


Ta Wisłu, którą do wojny nasi zaborcy 
starannie zaniedbywali, którą pieczołowi- 
cie rozdzielali stolicę naszą na Warsza- 
wę i Pragę, nie pozwalając na estetyczne 
zabudowywanie i porządkowanie nadbrze- 

ży, jakoby ze względów strategicznych — 
ta Wisła dzisiaj staje się oczkiem w gło- 
wie Warszawy. 


Piękne krzaki róż, akacje, krzewy i 
drzewa otaczają dworek biały przy ul, 
Solec, w którym urzęduje naczelnik re- 
gulacji Wisły, inż. Orleański. 


— Przedewszystkiem — mówi inżynier 
— chcemy jaknajprędzej zeuropeizować 
wybrzeże Kościuszkowskie, 


— Powoli zaczynają znikać z wybrze- 
ża Kościuszkowskiego stare rudery, — a 
ich miejsce zajmują nowoczesne kluby 
sportowe. W miarę też możliwości astal- 
tujemy bulwary. Asfalt otrzymał już bul- 
war na przestrzeni od mostu Poniatow- 
skiego do Tamki, a w tym roku roboty 
asfaltowe dojdą tu do ul. Bednarskiej, 
przewiduje się zaś wyasfaltowanie jak- 
najśpieszniejsze aż do mostu Kierbedzia. 


— Myślimy poważnie o usunięciu wszy- 
stkich klubów sportowych wyżej, tak by 
samym brzegiem rzeki puścić bulwar. Na- 
wet W. T. W. otrzymało zawiadomienie, 


Inż. Antoni S. Olszewski, dyrektor wy- 
działu technicznego m. st. Warszawy 


że możliwem będzie wymówienie terenów 
pod bulwar. 

— Wogóle bulwar nadwiślański ciągnąć 
się będzie od Wilanowa do Bielan, a na- 


wet do Młocin — mówi inż. Orleański. 


Wprawdzie tu i tam trafiamy na prze- 
szkody w postaci jakichś starych ruder, 
czy domków klubowych, ale mam nadzie- 
ję, że obywatele nadwiślańscy zrozumieją 
doniosłość naszej akcji i pójdą nam na 
rękę, 

Łódź miejska szybko sunie po fa- 
lach Wisły — dojeżdżamy do Gocławia i 
wychodzimy na brzeg. Zdala widnieje 
krzyż a na nim wmurowana tablica z na- 
pisem: ,„Poległym w obronie Ojczyzny w 
bitwie ze szwedami 28, 29 į 30 lipca 
1656 r.“ . i 

— Prowadząc tu roboty ziemne i sy- 
piąc wały ochronne — mówi inż. Orleań- 
ski — natrafiłem na 20 szkieletów żol- 
nierzy, z których jeden siedział nawet o- 
krakiem na koniu. Znaleźliśmy tu też 
znaczną ilość monet, pistolety, kaski i td. 
Zabytki te oddaliśmy do muzeum, a kości 
poległych pochowaliśmy razem i posta- 
wiliśmy na mogile krzyż... 

Idziemy dalej wałem, który tu rozdwa- 
ja się — droga kołowa schodzi wdół i 
chowa się przed Wisłą, biegnąc dalej po 
za wałem do Otwocka. 


— Obecnie postanowiono drogę tę po- 
prowadzić górą, tak by z bulwaru rozta- 
czał-się piękny widok na Wisłę i Warsza- 
wę. Planuje się tu przeprowadzenie na 
wale drogi spacerowej, szerokości 6 me- 
trów, obok jezdni dalekobieżnej szeroko- 
ści 8 metrów i wreszcie trzeciej jezdni dla 
ruchu lokalnego. Ogółem bulwar ten mieć 
będzie do 35 metr, szerokości. Rozumie 
pan dobrze, jak wielkie znaczenie będzie 
miał dla Saskiej Kępy i Gocławia taki 


Inż. H. Orleański 


wzmocniony wał ochronny. Możliwość po- 
wodzi będzie zupełnie wykluczona, Pro- 
jektowane jest też wyasfaltowanie tego 
bulwaru na całej przestrzeni. Roboty as- 
łaltowe dzisiaj prowadzone są już b. e- 
nergicznie od mostu Poniatowskiego po- 
cząwszy (Wał Miedzeszyński), Wszystkie 
kluby, znajdujące się na linji Wału Mie- 
dzeszyńskiego, otrzymają nakaz obniże- 
nia linji swych budynków tak, by nie za- 
krywały sobą widoku na Wisłę. 


Kierujemy się teraz do wybrzeża war- 
szawskiego i zatrzymujemy się koło Zja- 
zdu przy moście Kierbedzia. 


— Jak pan widzi, — mówi inż. Orle- 
ański, — skasowaliśmy dawny zjazd z 
mostu, prowadzący do przystani Vistuli. 
Obecnie sypiemy nowy zjazd, idący rów- 
nolegle do bulwaru, który został w tem 
miejscu znacznie poszerzony, dzięki cof- 
nięciu wgłąb stojących tu zabudowań 
zamkowych, 

— Roboty ziemne przy bulwarze na 


trasie od mostu kolejowego do ul. Wój- 
towskiej są ukończone, Od mostu kolejo- 


Cmentarz straceńców, pod Cytadelą 
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Asfaltowanie wału Miedzeszyńskiego koło mostu Poniatowskiego 


wego do klubu sportoweśo Żolibórz ro- 
bót nie ukończono jeszcze, ale jest na- 
dzieja, że nowe kredyty pozwolą obecnie 


i na wykończenie tych robót. (Wybrzeże 
P OWI. 
— A jak przedstawia się sprawa 


budynku - zawalidrogi, należącego do 
Wojskowego Klubu Wioślarskieśo Żoli- 
bórz — pytamy, 


— Z klubem tym doszliśmy już do po- 


rozumienia, — brzmi odpowiedź. —Klub 


odstąpił potrzebne grunty pod autostra- 
dę. Gorzej jest natomiast z Yacht - klu- 
bem oficerskim, który stoi na samej linji 
bulwarów, Tutaj będzie trzeba puścić chy- 
ba bulwar tarasem klubowym, dla pie- 
szych, a jezdnię pod filarami klubu. 


— Jeśli nie staną nam na drodze nie- 
przewidziane trudności natury prawnej 
oraz obce szopy i domki, które należy 
zburzyć, — to autostrada nadwiślańska 
będzie gotowa jeszcze w tym roku. 

Dalsze roboty bulwarowe w kierunku 
do Bielan łączą się z robotami ziemnemi 
Zarządu Dróg Wodnych, który musi prze- 


prowadzić odpowiednie poprzeczne tamy . 


i wzmocnienia. Niebawem Zarząd Dróg 
Wodnych ma przystąpić do umacniania 
wybrzeży Bielan, 

— A piaskarze? — pytamy, — Co się 
będzie z nimi działo w miarę europeiza- 
cji Wisły? 


— Dla nich przewidzieliśmy nowe tere- 
ny w górze rzeki. Muszą powoli ustępo- 
wać „cywilizacji brzegów Wisły”, — mó- 
wi inżynier Orleański, 

— Jeszcze jedno pytanie — inżynierze: 
słyszeliśmy o projekcie puszczenia „tram- 
waju na Wiśle”, Ile w tem prawdy? 


Sypanie nowego 
zjazdu koło mostu 
Kierbedzia 


UUKIEANYNYYNYANYWYZJAYYAYNYZYLNNNI 


— Owszem, projekt taki istnieje, O- 
becnie studjuje się plany takiego tram- 
waju, któryby biegł, a właściwie płynął 
od Bielan przez Pelcowiznę, Saską Kępę, 
Wał Miedzeszyński do Wilanowa. 


Wracając do miasta, rozmyślamy o 


Policja na Wiśle czuwa 


tem, by wszyscy właściciele placów i ru- 
der nadwiślańskich jak najprędzej zro- 
zumieli ten plan europeizacji naszej kró- 
lowej rzek, 

Życzenie to biegło w pierwszej linji ku 
właścicielom terenów, położonych tuż 
przy magistrackiej przystani na ul. So- 


lec, na których stoją stare, walące się ru- 
dery, nikomu nie potrzebne, tamujące 
ruch na Solcu i zwężające jezdnię do kil-- 
ku zaledwie metrów, a od strony Wisły 
dające widok, godny zapadłego kąta 
kresowego! 


S. L. 


Piaskarze przy pracy 


Płoty, tworzące barykadę”na ul. Solec 
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ŚWIAT TEATRU 


TEATR POLSKI — „Krói“, komedja. 


w 3-ch aktach Caillavet'a i de Flers'a. 


Teatr Polski wznowił niedawno kome- 
dję Caillavet'a i de Flers'a. Komedja ta 
przed wojną cieszyła się wielkiem powo- 
dzeniem — ostrze jej satyry, ironji i do- 
wcipów  chłostało > snobizm francuski, 


smagało arystokratów i socjalistów z tá“ 


doskonałą metodą mistrzów francuskiego 
humoru, jakim byli obaj autorzy „Króla ”. 

Sprawiedliwa doza kpin spadała z ich 
piór na prawicę i lewicę francuską — 
stwarzając komedję lekką i zabawną. 
Wznowiony w Teatrze Polskim „ Król” 
dowiódł, iż wiele z jego walorów humo- 
ru i satyry pozostało nietknięte przez 


P. Mila Kamińska i Fritsche tworzą 
w „Królu“ doskonałą, niezawodną parę. 


czas, To nowe wznowienie dało pole Ma- 
szyńskiemu do przypomnienia się w tej 
świetnej kreacji, a pp. Romanówna i Ka- 
mińska jeszcze raz bawiły nas, pociąga- 
jąc wdziękiem i kunsztem gry. Fritsche, 
Grabowski i cały zespół walnie przyczy- 
nili się do powodzenia „Króla* w Tea- 
trze Polskim. 
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Doskonała komedja Bruno Winawera 
„Sprawa Keysowej* chwilowo zeszła w 
pełni powodzenia ze sceny Teatru Małe- 
go. Po letnich wakacjach — komedja ta 
zostanie wznowiona, ku radości tych, co 
nie zdążyli zobaczyć utworu utalentowa- 
nego naszego ironisty. 
Na fotogratji jedna ze scen ze „Sprawy 
Keysowej"':  Gorczyńska, Stanisławski, 
Grolicki, 


Siedzą od lewej do prawej: Gorczyński Kawecki, Śliwicki, Cwojdziński, Reyne- 


lowa-Woytkiewiczowa, 


nawer, M. Maszyński; w drugim rzędzie: J, 


Grzymała-Siedlecki, Kleszczyński, Grzymała-Siedlecka, Wi- 


Krzewiński, Lucyna  Kotarbińska, 


Wdziękoński, W. Grubiński, Szyfman, Beylin. 


Wręczenie nagrody im. L. Reynela 


Doroczną nagrodę im. Leona Rey- 
nela za utwór dramatyczny—jury 
Związku Autorów Dramatycznych 
przyznało po raz czwarty. Obec- 
nym, czwartym, laureatem tej na- 
środy został p. Antoni Cwojdziń- 
ski, autor trzyaktowej komedji p.t. 
„Teorja Einsteina". Osobliwością 
nowego laureata jest to, że zdobył 
nagrodę pierwszym swoim utwo- 
rem. 

Tydzień temu odbyła się w salo- 
nach hotelu „Bristol' uroczystość 
wręczenia panu Cwojdzińskiemu 
pamiątkowego medala bronzowego 
podczas śniadania. Autorowi ,,Te- 
orji Einsteina" wręczył odznakę 
reynelowską prezes dramaturgów, 
Wacław  Grubiński, wygłosiwszy 
dłuższe przemówienie, które było 


pochwałą laureata i jednocześnie 
wykładem na temat istoty sztuki, 
na temat stosunku intelektu do 
twórczości artystycznej, wykładem 
wprawdzie ścisłym, lecz pozba- 
wionym pedantyzmu, więc kilka- 
krotnie przerywanym oklaskami 
zebranych. 


Ceremonjał tych śniadań wyma- 
ga, aby drugim mówcą był zeszło- 
roczny laureat. Zabrał tedy głos 
Adam Grzymała - Siedlecki, au- 
tor „Czwartego do brydża". Było 
to przemówienie rzeczowe i dow- 
cipne, Wreszcie p. Cwojdziński o- 
powiedział, jak napisał swoją 
pierwszą sztukę, która przyniosła 
mu tak zaszczytne odznaczenie. 


W uroczystości brała udział fun- 
datorka nagrody, pani Władysła- 


‘wa Reynelowa Woeytkiewiczowa. 


Z ŻIAŁOBNEJ KARTY 


Ś. p. Doktór Filozotji Marcin Gold- 
man, urodził się w Płocku 7 kwietnia 


1884 roku, Nauki wyższe pobierał 
na Uniwersytetach w Bernie i Lip- 
sku. Następnie odbył specjalne stu- 


dja na fakultecie Ubezpieczeniowym w 
Getyndze. W 1906 r. otrzymał dyplom 
aktuarjusza. Będąc ` gorącym  miłośni- 
kiem muzyki, odbył studja gry skrzypco- 
wej w Wiedniu, z której złożył egzamin 
państwowy w 1911 r. W 1914 r. uzyskał 
doktorat filozofji w zakresie nauk ma- 
tematycznych na Uniwersytecie berneń- 
skim. Po powrocie do kraju w 1918 r. 


piastował pokolei stanowiska naczelne 
w Tow. Ubezpieczeń „Piast,  „Przy- 
szłość“, Vitas 1 Krakowskie”; W 


grudniu 1933 r, otrzymał mandat Człon- 
ka Rady Ubezpieczeniowej Państwa w 
dziedzinie Ustawodawstwa socjalnego. 
W 1934 r. był delegowany w charakte- 
trze członka Polskiego Towarzystwa 
Aktuarjuszy na kongresy do Sztokholmu 
i Rzymu, Zmarł dnia 17 lipca r. b. w 
Milanówku pod Warszawą. Pochowany 
został w grobach rodzinnych na cmen- 
tarzu ewangelicko = reformowanym w 
Warszawie. 


a lldnozeiski 
102 „Marszalkowka 154- 
JI thrutedna 40 Nowy % 


Niedzielne popołudnie na lotnisku 


Pół tysiąca osób zdobyło odznakę 
„Lotu” za chrzest powietrzny w lotach 
ckrężnych nad Warszawą, odbywających 
się na Okęciu. w niedziele i święta od 
połowy maja. Wśród tych szczęśliwych 
„śmiałków“, którzy zakosztowali radości 
cderwania się od ziemi, byli przedstawi- 
ciele różnych zawodów i sier społecz- 
nych oraz młodzieży, 

W najbliższą niedzielę i następne od- 
bywać się będą nadal loty okrężne nad 
Warszawą w godzinach popołudniowych 
od 14.30. Za kartę uczestnictwa, zaku- 
pioną w Orbisie (zł. 7,50), otrzymuje się 
przejazdy specjalnemi tramwajami na 
Okęcie i z powrotem, zwiedzanie lotni- 
ska, lot nad miastem, dyplom i odznakę 
„„Lotu”. — Jest to najmilsze spędzenie 
popołudnia świątecznego, można zjeść o- 
biad na lotnisku i obserwować odlatujące 
i przylatujące samoloty komunikacyjne. 


Turystyka przybrzeżna w Gdyni 

W porcie gdyńskim kursuje od nieda- 
wna nowa piękna łódź motorowa, obwo- 
żąca turystów, zwiedzających urządze- 
nia portowe. 


Motorówka, mieszcząca 150 osób, zbu- 


dowana nowocześnie i komfortowo w - 
stoczni szwedzkiej, nosi nazwę  „Or- 
piszię 


Wkrótce ma być sprowadzona do Gdy- 
ni druga, podobna łódź motorowa do ko- 
munikacji przybrzeżnej między Gdynią. 
a Juratą. ; 

Inicjatywę ożywienia. turystyki przy- 
brzeżnej na Bałtyku nowoczesną komuni- 
kacją podjął oddział gdyński Pol. Biura 
Podróży Orbis oraz „Żegluga Polska”. 
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Kosmetyki XX wieku 
ELOE-BORYSZEW 
stosują następujące zakłady 
kosmetycqzę: 
Arteis, Marszałkowska 116, tel. 531-51 


Białobłoccy i S-ka, Hotel Bristol, 
Krak. Przedm. 42, tel. 677-47 


„Elos” , Zgoda 1, tel. 505-01 
„lwa”, Filtrowa 81, tel. 842-29 
„Zoja”, Służewska 4 tel. 863-31 


Belgijska Spółka Akcyjna 
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
BORYSZEW 


Warszawa, Mińska 25, tel. 561-20 


„KĄCIK PRAKTYCZNY" 


Jarskie „Vol au vent" 


Nie jadam, nie jadamy, nie jadają 
i t. d. mięsa na kolację, — codziennie i 
w każdym domu powtarzana piosenka, A 
<o jadamy? Zsiadłe mleko z kartofelka- 
mi, jaja na miękko lub sadzone, hala'ior 
z masłem, — kto się nie boi utycia --kiu_ 
seczki w różnych postaciach, Wszystko 
to mdłe, dawno obrzydło, — ale czego 
się nie robi dla zdrowia. 

Chcę co tydzień dawać czytelnikom 
«Świata chciaż jedno smaczne danie 


jarskie, aby dopomódz mniej pomysło- 
wym gospodyniom jeśli nie na codzień 
to przynajmniej w dzień bridge'a, kiedy 
połowa gości nawet uświęconych kurczat 
jeść nie chce, — bo też mięso. 

Więc robimy jarskie „Vol au vent". 
Najpierw ciasto: pół kilo mąki zagnieść 
z 1 jajkiem, kieliszkiem spirytusu, ły- 
żeczką soli i taką ilością wody, aby. cía- 
sto byłó wolne, lecz dało się łatwo wał- 
kować. Czterdzieści dkg. tłustego masła 
spłaszczyć w kształt czworokątny. Ciasto 
ułożyć na stolnicy, rozwałkować w 
czworokąt znacznie większy od spłasz- 
czonego masła, które ułożyć pośrodku, 
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ciasto założyć na niem w kształt koperty, 
wałkować ostrożnie, posuwając wałek w 
jednym kierunku, uważając, aby masło 
nigdzie z pod ciasta nie wyszło, Gdy bę- 
dzie ciekie na centymetr, złożyć je we 
czworo i postawić na lód, na talerzu lub 
kawałku pergaminu, Gdy zastygnie, wał- 
kować znowu, znów złożyć i znów zastu- 
dzić, Powtarzać to cztery razy, 

Z takiego ciasta można zrobić bądź je- 
den duży, bądź małe, indywidualne vol 
au vent, Bardzo zimne ciasto rozwałko- 
wać cienko na „pół centymetra i bądź 
wyciąć dwa duże kręgi, posługując się 
dużym talerzem lub małym, okrągłym, 
półmiskiem, bądź też dwa razy tyle 
mniejszym krążkiem, o ile chcemy mieć 
małe vol au vent, 

Z połowy wycinamy środki, z jednego 
dużego też, Kółka układamy na całe 
krążki, wycięte środki pozostają oddzie- 
lone. Kładziemy to na blachę, jeszcze 
raz zastudzamy na lodzie.  Smarujemy 
ostrożnie żółtkiem tylko krążki i środki, 
uważając, aby ani kropla nie spłynęła na 
brzegi. gdyż ciasto nie wyrośnie, Piecze- 
my w bardzo gorącym piecu, dając na- 
przód gorąco od dołu, aby ciasto wyro- 
sło, następnie od góry, aby się ładnie 
zrumieniło. 

Na nadzienie służą nam: bardzo deli- 
katna i młoda zielona fasolka, lub zie- 
lony groszek, lub kalafjory podzielone na 
drobne bukieciki. Jarzyny należy ugoto- 
wać w osolonym wrzątku, przyczem : gro- 
szek lub fasolkę należy gotować w otwar- 
tym rądlu, aby zachowały ładny kolor 
zielony. Jarzyn brać około dkg. > 

Sos: 4 dkg. masła zasmażyć na biało 
z.4 dkg. mąki pszennej. Rozprowadzić 
dwiema szklankami ostudzonego smaku z 
jarzyn lub nawet zwykłą zimną wo- 
dą, wyrobić doskonale łyżką, zagotować, 
dodać szklankę słodkiej- śmietanki lub 
bardzo młodej śmietany, zagotować raz 
tylko, osolić do smaku, Cztery żółtka 
rozbić w paru łyżkach śmietanki, dodać 
do sosu i rozbijać trzepaczką, aż sos 
zgęstnieje. Nie zagotować, bo się zwarzy. 
Przed wydaniem dodać do sosu 3 dkg. 
śmietankowego masła i tylko wymieszać 
nie gotując. Kto lubi sos ostrzejszy, mo- 
że dodać odrobinę białego pieprzu, Z po- 
łową sosu wymieszać jarzynę i napełnić 
nią foremki, przyciskając środek ciasta, 
nakryć pokrywkami, wstawić na chwiilę do 
pieca, aby były bardzo gorące. Drugą po- 
łowę sosu podać w sosjerce. Proporcja 
na 15 — 20 osób. 

Pani Elżbieta, 


TYLKO 


przyrządzone w ciągu 10 minut 
przy pomocy 


„OPEKTY” 


marmelady. galaretki i konfitury 
zachowują naturalny kolor, smak 
i cenne wiłaminy. 

Żądać w drogerjach I składach kolonjalnych 


Współwłaściciele stu tysięcy 


Pan Józef Wodzik jest robotnikiem portowym w Gdyni. 


Pię- 


cioletnia córeczka jego Brońcia wyciągnęła mu u kolektora ćwiartkę 
losu Nr. 23864, na który dnia 19 lipca r. b. padła wygrana 100.000 


zł, Dzięki temu tatuś Brońci będzie jej 


posagu. 


mógł zapewnić 20.000 zł. 


Powyżej na fotografji widzimy właściciela ćwiartki innego losu 


(Nr. 41096), na który także padło 100000 zł. Jest nim p. Serafin 
Karol, student krakowskiej Szkoły Nauk Politycznych. 

Spośród innych współwłaścicieli tych szczęśliwych losów wy- 
mienimy jeszcze p. p, M. Kagana, bezrobotnego biuralistę z Kosto- 
pola na Wołyniu i Władysława Pasternaka, posterunkowego P. P. 


w Wilnie, 


Losy do Ill-ej klasy 33-ej Loterji Państwowej, 


która oprócz 


czterech zwykłych klas daje dodatkowo bezpłatne ciąśnienie świazd- 
kowe, są już do nabycia. Ciągnienie rozpocznie się 13 sierpnia. 
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ŚWIAT 


Mam do zanotowania trzy marne filmy: 


„Tajemnica Expresu Nr. 6“ w Atlan- 
ticu, „Miłość dla początkujących" w Ca- 
pitolu i „Nie chcę wiedzieć kim jesteś” 
w Światowidzie, 

W Atlanticu jest o tyle dobrze, że jest 
najchłodniejsza sala, ale film jest naj- 
gorszy, W Światowidzie jest film (wzglę- 
dnie! względnie!) najlepszy, ale powie- 
trze najgorsze. W Capitolu i film i wen- 
tylacja są na wyrównanym poziomie: 
jednakowo złe. 


„Tajemnica Expresu Nr. 6” to zły film 
dobrej wytwórni (Metro-G,.-M,) wyświe- 


T 


USUWA KREM 


FILMU 


tlany w dobrem kinie. Nigdybyśmy go 
nie oglądali na tym ekranie, gdyby nie 
upał. Niewiadomo dlaczego właściciele 
kinoteatrów uważają, że najodpowied- 
niejszym programem w lecie są filmy 
kryminalne i sensacyjne. Może dlatego, 
że się mówi: „mrożące krew w żyłach”? 

„Tajemnica Expresu” nikomu nic nie 
mrozi, Jest dostatecznie pozbawiona 
wsze!kiego sensu, żeby ją brać na serjo. 
Całe szczęście, że rzecz się dzieje w roz- 
pędzonym expresie i że wkońcu, nie 
zajmując się treścią filmu, można się 
poddać tej hipnozie szybkości i ruchu, ja- 
kiej podlega człowiek podróżujący samo- 


ŻÓŁTE PLAMY, 
OPALENIZNĘ 


PRECIOSA 
PERFECTION 
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chodem, czy pociągiem, 


a która może 
stać się przyczyną pewnych emocyj z 
pogranicza przeżyć estetycznych i fizjo- 
logicznych, 

Światowid wyświetla komedję z Lianą. 
Haid i Gustawem Fróohlichem. Łagodny 
i sentymentalny humor, rozcieńczone 
dowcipy i dużo naciąganych  sytuacyj: 
wszystko re „em smakuje, jak letnia wo- 
da. Stanowczo nieodpowiednie na upały. 
Nazwiska reżysera zapomnieliśmy, Po- 
wiedzmy o nim tytułem filmu: „Nie chcę: 
wiedzieć, kim jesteś”, 

Z całego programu „Capitolu najlep- 
sze są tytuł: „Miłość dla początkują- 
cych” i nazwisko głównej wykonawczyni: 
Miram Hopkins, Ale gdyby ktoś, zachę- 
cony temi ponętnemi perspektywami, za- 
szedł do kina — przekonałby się, że nie-_ 
ma ani miłości, ani początkujących, ani 
Miriam Hopkins. Są starzy zmanierowani 
aktorzy, a Miriam niczem się w tym fil- 
mie nie różni od dziesiątków jasnowło- 
sych piękności grających w amerykań- 
skich filmach, Scenarjusz kołowaty, jak 
przystało na seryjną produkcję amery- 
kəńską. Zaczyna się morderstwem w ka- 
barecie, a kończy pocałunkiem w aucie. 
Między pocałunkiem a morderstwem jest: 
jedno zerwane narzeczeństwo, jedna na- 
gła gorąca miłość, kilkanaście uderzeń 
w szczękę, jeden podejrzany osobnik z 
trzema rewolwerami, cała masa niezręcz- 
nych i nieprawdopodobnych sytuacyj, Ta 
niezręczność jest charakterystyczna dla. 
całego filmu. Aktorzy grają niezdarnie, 
jak w teatrze z zapadłej prowincji. Mi- 
riam Hopkins — jedna z najciekawszych 
i najniezawodniejszych aktorek — nie_ 
wie, co z sobą począć: jej normalnie sku- 
piona, efektowna gra wychodzi w tym fil- 
mie, jak występ debjutantki z całym sze- 
regiem nieporadnych błędów. Aż przy- 
kro, 

Zam. 
44446410000006406000006000660006600006666 


Pod gwarancją 
nieszkodliwy 


"ŚWIATOWEJ SŁAWY 


ORIENT HENNA SZAMPON 


farbuje i modernizuje włosy 
przez zwykłe mycie 
12 odcieni. 


Wszędzie do nabycia. 
1 PACZKA 1.75 ZŁ. 


Gdzie niema, proszę nadesłać 
gotówkę, wysyłka odwrotna. 


FR. BOGACZ 


Bydgoszcz, Dworcowa I4, 


Pod gwarancją 
nieszkodliwy 


i rzęs 5 zł. wystarczy na 30 farbowań, 
a jedno farbowanie na miesiąc. 


Ixol idealny połysk do paznokci 
1.25 zł. 
Maja płyn do trwałego farbowania brwi 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie- 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron-- 
chitu, grypy, uporczywego, męczącego. 
kaszlu i t.p., stosują pp. Lekarze „BAL-- 
SAM TRIK LAN AGE” (dawniejsza na-- 
zwa „Balsam Thiocolan Age”), kióry,. 
ułatwiając wydzielanie się plwociny, usu-- 
wa kaszel, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego, Sprzedają apteki. 


KILKA DNI - A TYLE WRAŻEŃ! 


Urlop letni nie jest dostatecznie 


wyzyskany, jeśli obejmuje wyłącz- - 


nie wypoczynek, pozbawiony sil- 
niejszych wrażeń,  jednostajne 
spędzenie czasu i systematyczny 
tryb życia. Lekarz stwierdzi, a ka- 
żdy laik w lot to pojmie, że prze- 
rwanie  monotonji wypoczynku 
przez zdobycie miłych a przecież 
silnych wrażeń na kilkudniowej 
wycieczce morskiej doskonale 
działa na nerwy, humor i samopo- 
czucie. Łatwo urzeczywistnić po- 
dobnie spędzony urlop, zapisując 
się na jedną z kilkudniowych wy- 
cieczek morskich -do Sztokholmu, 
Kopenhagi i na Bornholm, jakie u- 
rządza „Gdynia - Ameryka Linje 
Żeglugowe S. A.“ w najbliższym 
miesiącu, Również i tym, którzy 
na dłuższy wyjazd nie mogą sobie 


pozwolić, kilka dni pobytu na mo- 
rzu oczyści płuca z kurzu wielko- 
miejskiego, oderwie od codzienno- 
ści, ukaże piękno stolic Północy i 
sprawi, że z przyjemnością wspo- 
minać będą chwile spędzone na 
pokładzie statku „Kościuszko“, w 
atmosferze swojskiej, pełnej ży- 
czliwości, w warunkach gwarantu- 
jących maksimum wygody i kom- 
fortu. Statek „Kościuszko“ został 
bowiem przed rozpoczęciem obec- 
nego sezonu odnowiony i przysto- 
sowany do potrzeb najbardziej 
wybrednego pasażera, 

Informacji udzielają i zapisy na 
wycieczki przyjmują: Gdynia - 
Ameryka Linje’ Żeglugowe S. A. 
Warszawa, Plac Małachowskiego 
4, oraz upoważnione Biura Pod- 
róży. 


Wnętrza s/s „Kościu- 
szko“ po  przebudo- 
wie. U góry z lewej: 
komfortowa kabina; z 


prawej: sala jadalna. 
U dołu: nowoczesny 
bar. 


Na międzynarodowym kongresie tańca w Londynie grupa polskich tancerzy w ko- 
stjumach góralskich zwracała na siebie uwagę. 
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KOSMETYKA 
PANI ZOJI 


NADMIERNE OWŁOSIENIE 


Coraz częściej spotykają się wypadki 
nadmiernego owłosienia u młodych ko- 
biet; owłosienie górnej wargi, podbród- 
ka, a nawet całego ciała. 

Lekarze twierdzą, że jest to objaw po- 
wojenny, przyczyna którego leży głębo- 
ko w gruczołach wewnętrznego wydzie- 
lania, 

Walka z nadmiernem owłosieniem jest 


b. uciążliwa; dla : doraźnego usuwania 
używają t. zw. wosk, który w sposób 
barbarzyński wyrywa włosy; następnie: 


wszelkiego rodzaju depilatoire'y, po uży- 
ciu których włosy giną natychmiast, ale 
później rosną bodaj jeszcze bardziej in- 
tensywnie, 

Do radykalnych środków 
włosów należy elektroliza, 

Elektroliza, czyli w tym wypadku 
niszczenie włosków za pomocą prądu 
śalwanicznego, polega na wprowadzeniu 
igły galwanicznej do nasady każdego 
włoska, oraz niszczenia zarodka włoso- 
wego prądem, 

Wybitni lekarze nie szczędzą pracy nad 
wyszukaniem radykalnego i dogodnego 
środka leczenia — od paru lat robią do- 
świadczenia nad zastrzykami hormono- 
wemi w celu wywołania zmian w gruczo- 
łach wewnętrznego wydzielania. Chemi- 
cy nie próżnują także i nawet już jest 
środek do lokalnego usuwania włosów, 
który z chwilą ukazania się na rynku da 
możność każdemu, kto cierpi na nad- 
mierne owłoienie, pozbawić się tej przy- 
krej dolegliwości, 


O00000000000000000000000000000000000000000000000000 


usuwania 


Bezpłatnych porad Czytelnikom „Świa- 
ta” udziela osobiście codziennie 4 — 6 
Pani Zoja w swoim Salonie przy ul. 
Służewskiej 4, - 

Tam że kierować korespondencję, 


PORADY KOSMETYCZNE 
Odpowiedzi Redakcji, 

Stała Prenumeratorka, Ma Pani rację, 
że sucha skóra wymaga troskliwej pie-. 
lęgnacji, gdyż w przeciwnym razie po- 
ciąga za sobą zmarszczki oraz przed- 
wczesne starzenie się, Aby nie odczuwać 
ściągania skóry po umyciu wodą — na- 
leży stosować nowoczesne mydło ELOE- 
ALBI — jestto mydło w kremie, które. 
doskonale oczyszcza naskórek, łagodzi i 
nie dopuszcza do zmarszczek, Pozatem. 
musi Pani jeszcze jakiś czas używać od- 
żywczego kremu ELOE-ZOJAĄ, jak na 
noc tak i pod puder. 

Cena ELOE - ALBI m. słoik 3 zł. 
ELOE - ZOJA 4 zł, które może Pani 
dostać za zaliczeneim pocztowem. 

Elektrolizę rzeczywiście wykonać mo- 
żna tylko w Warszawie. 

Pani J. G, w Druskienikach. Prosimy 
o przesłanie bliższych informacji o dole- 
śliwościach Pani, a mianowicie, jak da- 
wno dokucza Pani ta wada skóry, w ja- 
kim jest stopniu, pozatem jaką Pani ma 
karnację skóry (blondynki, brunetki), 
wrażliwość, oraz wiek w przybliżeniu, 

Pani J. A. poczta Łunna. Odpowiedź 
na zapytanie swoje znajdzie Pani w dzi- 
siejszym atrykule Pani Zoji. 

Warszawiance. Pielęgnacja cery w 
pierwszym rzędzie musi opierać się na 
pewnej metodzie, Przy tłustej skórze — 
oczyszczanie skóry kremem ELOE- AL- 

I, przemywanie płynem ELOE  -DE- 
FURUM, dla usunięcia łojotoku, wą- 
śrów i otwartych porów — oraz ELOE- 
COLL, znakomity suchy krem pod puder.. 
Te trzy kosmetyki — zapewnią Pani 
świetną cerę — gładką, wypielęsnowaną, 
która przystoi eleganckiej Warszawiance.. 


DROBIAZGI WYTWORNE 


Najważniejszym produktem polskiego 
importu z Rosji Sowieckiej jest bibuła... 


— Różnie mi się w życiu zdarzało: by- 
łem na wozie i pod nawozem — mawiał 
z P 
pewien wieśniak, 


O pewnem piśmie humorystycznem od- 
bijanem na płaskiej maszynie mówiono, 
że zawiera same płaskie dowcipy. 


w 
nd 


Odkąd zacząłem pracować w Instytu- 
cie Meteorologicznym, nigdy nie jestem 
pewny jutra, 


p: 
G 


Przysłowie: dobry trunek na stosunek, 


Podobno do motoryzacji naszego kraju 
w największym stopniu przyczyniła się 
fabryka wód mineralnych „Motor". 


Uchwalona przez sejm nowa ordynacja 


wyborcza znajduje się wśród pewnej gru- 
py społeczeństwa na endeksie, 


3- 
* 


Byłem niedawno na „Śnie nocy letniej”. 


Nic 


Najwięcej podobała mi się muzyka, 
dziwnego zresztą, Szekspir! 


Podobno na najbliższej konferencji roz- 


brojeniowej ma być poruszana sprawa 
zakazu zbrojenia konstrukcyj żelbeto- 
wych. 


m. 
KO 


Jak oświadczył. jeden z referentów no- 
wej ordynacji wyborczej, w przyszłych 
wyborach do sejmu nie powtórzą się już 
nadużycia z lat ubiegłych. Odtąd wybory 
będą się już odbywały prorządnie, 


5 
ŁO 


W Z. S. R. R. po niedawnych przesile- 
niach nastąpiła obecnie stalinizacja sto- 
sunków wewnętrznych. 


> 
>y 


Przy obecnym spadku cen nawet dow- 
cipy stają się coraz tańsze. 

W związku z ujemnem saldem bilansu 
handlowego mówiono, że nawet koc nie 
zastąpi pokrycia. 


= 


O popularności Andrzeja Własta: nie 
było nas był Włast, nie będzie nas bę- 
dzie Włast. 


W. Łukasik, 


Szybko jak ptak i wygodnie 
jedzie każdy rowerem .... 


Państwowych Wytwórni 


Uzbrojenia 


Biuro Sprzedaży: Warszawa, Ossolińskich 1 
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HUMOR, SATYRA, SZTUKA 


Jarosy zmienił fach. Z herszta „bandy- 
tów” przeistoczył się w pierwszego cy- 
rulika Warszawy. Maczugę bandycką za- 
mienił na pendzel, którym ma zamiar 
przemalować stolicę na jasno, na wesoło, 
na tęczowo — nóż bandycki zamienił na 
delikatną, ostrą brzytewkę, którą zamie- 
rza golić wszystko i wszystkich, w swo- 
jej nowej razurze, nod nazwą „CYRU- 
LIK WARSZAWSKI” przy Kredytowej 
14. Do pomocy dobrał sobie najtęższych 
fachowców, z którymi postanowił nowy 
swój teatr postawić na najwyższym po- 
ziomie  literacko-artystycznym. Dewizą 
„Cyrulika'* będzie: HUMOR w najprzed- 
niejszym gatunku, SATYRA w najostrzej- 
szej formie, SZTUKA z prawdziwego 
zdarzenia a wreszcie kultywowanie tego, 
co tchnie najjaśniejszem słońcem i naj- 
pełniejszą radością życia, Znając Jaro- 
sy'ego i jego sztab współpracowników— 
wierzymy w powodzenie jego „Cyrulika'” 
i czekamy na dzień 1 sierpnia, na dzień 
premjery. 


O SUBTELNYM, 

TRWAŁYM ZAPACHU, 

NIE ZAWIERA METALI, 
NIE PSUJE CERY, 

c A NADAJE JEJ MATOwość 

PUDEŁKACH I DELIKATNOŚĆ. 

Z BIAŁĄ ULJA. 


| BIAŁEZĘBY? Soanaturóa: CH 


Z Międzynarodowego konkursu tańca w Londynie 


> naśladowany- 
nigdy niedościgniony 


Sliv OZON 
_ MOTOR 


A - idealna kapiel 
i balsamiczna - 
„_KOSGGTZEWINOWA 


12 dni na polskiem południu 
= O naszych ziemiach wschodnich mówi- 
my zawsze z gorącym sentymentem, Za- 
= chwalamy ich oryginalne piękno wobec 
cudzoziemców — ale któż sam zna do- 
brze te cuda? - 

Na Podole, najcieplejszą, najbardziej 
południową z ziem polskich, organizuje 
Orbis 12- dniową wycieczkę z Warszawy 
14 sierpnia. Uczestnicy zwiedzą 
w, Tarnopol, Trembowlę, Zaleszczy- 
Ki, gdz e pozostaną przez 7 dni. Odpoczy- 
- nek będzie urozmaicony wycieczkami ło- 
dzi po Dniestrze, oraz w okolicę do 
| Okopów św. Trójcy, do Chocimia w Ru- 
X o Krzywca, Holihradów, Bilcza 
" (groty), do Czerwonogrodu i t. d. 

z ła wycieczka — przejazdy kolejowe, 
Twa noclegi, wyżywienie, wycieczki z Zalesz- 

= czyk — kosztuje zł. 135. Zapisy w pla- 
_cówkach Orbisu, 

o ma urlop w początkach sierpnia, 
ni a korzysta ze sposobności poznania 
lskiego P ; 


Bez forsy ma. ad s | HAE : Grupa rosyjska, z 
„Bez. OLA niema JE AE  'oeeoeeoeoeeeee eteeoosoo +400040400000404000400400000000000000000 


E JEST. "ŚRODKÓW przeciwko HEMOROIDOM 


ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


ARICOL " GĄSECKIEGO ze 


UJE się Przy BÓLACH, KRWAWIENIU PONSKI PROSZEK 
7 NIU, PIECZENIU í inNYCH OBJAWACH A NSK 8 ZA ABIJA, 
MEMOROIDALNYCH F 
ENE 


RZY ZEWNĘTRZNYCH. GUZACN 
CH STOSUJE SE mAsé-VARICOL : 
sm 


akłady |nżynierji 


aństwowe 


WARSZAWA, TERESPOLSKA Nr. 34-36, TEL. 5-48-10 (centrala) 


SAMOCHODY „POLSKI FIAT" i „POLSKI SAURER”. 
MOTOCYKLE C. W. S. 
ZESPOŁY NA DO WAGONÓW MOTOROWYCH. 


X: z k * 


SILNIKI systemu Diesela marki Ursus i ‘Saurer di 4 KM. do 1000 KM. przemysłowe i EN ee 
l ZESPOŁY oświetleniowe i pompowe: = „ARMATU RA do wody, pary i gazu. — 
ODLEWY z żeliwa i metali półszlachetnych. STATKI ecne: MOTORÓWKI. 
*Łączniki szczepkówe mala, Straży Pożarnych. 
[NASZE KUPONY TEATRALNE | 


Dwie wycieczki do Austrji 

W dniu 7 sierpnia wyruszają do Au- 
strjii Wiednia dwie wycieczki ORBISU, 
Jedna wycieczka jest 7-dniowa, druga 
14-dniowa. . 

Uczestnicy wycieczki 7-dniowej II 
klasą płacą zł. 125, II kl. zł. 155—. 
Uczestnicy 14-dniowej wycieczki III kl. 
płacą zł. 145, II kl. — zł. 175— za bi- 


lety kolejowe od granicy państwa (Ze-' 


brzydowice) do Wiednia i z powrotem, 
paszport i wizy. 

Zapisy w Orbisie, 

Jest to rzadka w tym roku okazja ta- 
niej wycieczki do Austrji, 


CENY OGŁOSZEŃ. w 


Okładka I tyt. Zł. 700—. 


„ 600.—, 1, 3C0; !/, 150.—, 1), 75 
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OPERA; Teatr Wielki 


KUPON Ne 37 
ze zniżką 30%, 


Ważny od 26/VII do 1/VIK r. b. włącznie 


z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- |: 


tru do godz. 7-ej wiecz., o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu -dla jednej 
osoby ze zniżką 30%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


Teatr KAMERALNY | 


KUPON Ne 37 | 
ze zniżką 500/, 


Ważny od 26/VII do 1/VIII r. b. włącznie $ 


z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 


tru do- godz. 7-ej wiecz, o a 2 


wolnych miejsc starczy, w 

przedstawienia, biletu dla disi 

osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia; 


„ŚWIECIE“ 


Ogł. w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 259 drożej 


Dział Tam Kupujcie za 1 mil. szerok. Jednej szpalty 1 zł. 


ec 737 


ss 600.—, 1 300, 1/4 150 aN | 18 75 

„ 600.—, !/, 300, l-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 
Za tekstem. . . . ZŁ. 600, 1/, 300.—, '/, 150 1 mil. szerokości jednej szpalty . . . . 3zł. | 
cany oo w numerach | specjalnych. oznacza się dla każdego numeru oddzielnie o 


„$ WIAT” Redakcja J adieniet acje; Warszawa, Szpitalna 12. Tel. Red. 210-87. Tel Adm. 504. 00. ai 


WARUNKI PRENUMERATY (łącznie z premjum książkowem). W Warszawie: Odbiór w Admin. mies. Zł. Si kwart. Zł. 13.50. Zo odnosze- 
niem do domu mies. Zł. 5.50, kwart. Zł. 15—. Na prowincji mies. Zł. 6.— kwart. Zł. 16.20. Zagranicą mies. Zł. 8.— kwart. Zł. "21.60. | 
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~ Druk. Galewski i Dau, Warszaw: 


